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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Bióro Adminiatracii aGazety Naro- 
dowej“ przy ulicy Nowej, pod liegba 9]. W KRAKO- 


WIE: Kaiągarnia Józefa Czecha w rynińeę W PARY- 
ZU: na q Francję i Anglję pe e. pułkownik 
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Lwów d. 16. 


(Lrzecie posiedzenie komisji konstytucyjnej. — 
Nowy fałsz Dziennika Polskiego. — Sprawy 
bieżące. ) 


Komisja konstytucyjna odbyła d. 
13. bm. trzecie posiedzenie. Nowa 
Presse podaje msistępu gce sprawozdanie. 

Od ministerjum przybył tylko p. Gro 
cholski. Przewodniczący br. Knenburg doun- 
si, że hr. Hohenwart co do swego przybycia 
nie dał pewnego przyrzeczenia, ale zipowie- 
dział się na posiedzenie poniedziałkowe, 

Banhans zawiadamia, že sprawozda- 
nie względem nowych wyborów do delega- 
cyj, ma gotowe, Ponieważ według zwyczajn, 
sprawozdania załatwia przewodniczący ze 
sprawozdawcą, a komisja już nad niem nie 


maja. 


obraduje, więc go też komisji nie przed- 
łożono. 
Demel: Ważnem jest teraz dla nas 


tylko dowiedzieć się, eo podkomitet uchwalił 
wzglę:lem adresu. Wiem, że podkomitet miał 
naradę, powinien zatem zdać Sprawę. 

Herbst jako sprawozdawca: Podkomi- 
tet już się ukonstytuował, i był jednomyśl 
nie zdania, że przedewszystkieim trzeba się 
zastanowić: czy ma być adres wystosowa- 
nym i jaka w ogóle ma być treść jego. I 
znowu uchwalono jednomyślnie, że skoro o- 
becna pora do tego się nadaje. adres wysto 
Sować należy, i to adres o nowein położeniu 
państwa, ostatniemi wnioskami rządu i o- 
świadczeniami hr. Hohenwarta o dalszej 
prawnopolitycznej tendencji rządu utworzo- 
neim, tudzież o sukcesach, a odnośnie nie- 
powo:lzeniach dotychczasowej czynności 10i- 
nisterstwa. To otwarcie i bez ogródek przed- 
stawić Monarsze, ma być zadaniem alresu. 
Podkomitet wnosi zatem: komisja raczy u- 
chwalić, że ma się Izbie przedłożyć wnio- 
sek względem wystosowania adresu. Co do 
f rinalnego traktowania, podkomitet się nie 
zastanawiał, więc i żadnego waiasku odnuyś- 
nego nie stawia. 

Długi czas nikt nie prosił o głos, wre- 
szcie oświadcza Zyblikiewicz pod wzglę- 
dem formaluyim, że komisja wcale niema 
prawa zastanawiać się nad takim adresem 
gdyż tenże musiałby wyjść od samej Izby. 
Popiera go Czerkawski: Komisji nie 
przekazano Żadnego przedmiotu, któryby się 
odnosi} do jakiego adresu, a zresztą trzeba- 
by mieć przed sobą cały adres, a nietylko 
ogólne wskazówki. Herbst: Komisja ma 
prawo „ujmować się przedmiotami, które są 
z przekazanemi jej Spowinowacone. Dalej 
trzeba rozróżuić: czy chodzi o wystosowanie 
adresu w ogóle, czy jakiegoś pewnego adre- 
su. Gdyby chodziło o pewny adres, należa- 
łoby się wprzódy zgodzić na zasady jego. 

Przy głosowaniu, przyjęto wniosek pod- 
komitetu 11 głosami centralistów (6 brako. 
wało) przeciw 6 głosom Polaków i Wi- 
dalicza. 

Demel zapytuje posłów galicyjskich: 
czy w razie, gdyby do ułożenia adresu pod- 
komitet wybrano, do niego wstąpią. Jeżeli 
wstąpią, to wnosi, aby wybrano nowy pod- 
komitet; jeśli nie, to sprawa ma być powie- 
rzona podkomitetowi obecnemu. Zyblikie- 
wicz: Z powodu przytoczonych skrupułów 
formalnych posłowie galicyjscy nie wstąpią 
do podkomitetu i nad obradami adresoweini 
udziału mie weziną. To samo oświadcza W i- 
dulicz. Poruczoao zatem adres obecnemu 
podkoimitetowi (Rechbauer, Sturm, Lasser, 
Brestel, Herbst). 

Ponowiono dalszą rozprawę jeneralną 
nad wnioskiem Dinstla względem wyborów 
bezpośrednich wraz z wnioskiem ANY ON 


Literatura polityczna polska, 


„(Przegrana Francji i przyszłość Europy“ 
przez ks. Walerjana Kalinkę. 

Przed chwilą wyszła pod powyższym ty- 
tulem w Krakowie (Jaworski 1871) broszura 
polityczna ks. Walerjana Kaliaki, która 1oz- 
bierając dramat, odegruny Świeżo na arenie 
tak nam blizkiej przestrzenią i czasem, pier- 
wsza usiłuje wniknąć głębiej w nierozwikła- 
ny jeszcze labirynt jego przyczyn. Dotychczas 
nad upadkiem l'ranċji zastanawiało się tylko 
dziennikarstwo z właściwym sobie, bo chwilą | 
dyktowanym sądem 

Res ad briarios venit. Zaczną się teraz 
bezwątpienia pojawiać studja historjozoficzne, 
ktore zakreślając sobie dalsze punkty wyj- 
Scia, wykazą też głębsze powody jedynych 
w historji wydarzeń. A trudno 0 kwestję na 
dziś wazniejszą i wspanialszą! — Każdy to 
czuje, że porządek Europy z wojną r. 1870 
zmieni się do najgłębszych podstaw życia, 
ze logiczny rozwój poczętego dzieła cywili- 
zacyjnego wstąpi na zupełnie odmienne tory 
juz dlatego, bo kieruuek cywilizacji przejdzie 
w ręce szczepu innego — germańskiego, A 
duch tego narodu, a charakter tego szczepu 
jest zbyt silnym i jędrnym, aby nie wytło- 
czył swego stępla na wszystkich produktach 
myśli ludzkiej na przyszłość, 

Bądźmy bezstrunui i trzeźwi! — Przez 
zwycięztwo Prus cywilizacja powstrzymaną 
nie została; nasze łzy i rzewne rozpamięty- 
wania nad jej mogiłą są nam dyktowane roz- 
paczą uciśnionych, nie obserwacją myślicieli. 
A przecież jest na duie tej trwogi głęboka 
przyczyna, Jeżeli zatrzęsła się strachem ludz- 
kość, to dlatego, Że czuje, jak ster czasów 
przyszłych dostał się w ręce nowe a spręży- 
ws, które jeszcze nie sterowały ludzkością, 
i nie wypowiedziały swego programu, jak 


Centraliści podnoszą głównie sprawę pienię- | 


żną między Galicją a resztą krajów w razie 
nadania Galicji odrębności. Herbst: Waio- 
sek rządowy nie ustawia w tej mierze ja- 
snej zasady. Inną zasadę postawiono co do 
uniwersytetów, inną co do administracji, a 
przy iunych punktach żadnej nie postawio- 


no. Ziąd wyuikłyby ciągłe sprzeczności, wie- 
czne zatargi między sejimem, który ma pra- 


wo legislacji, a Radą państwa, która ma 
fundusze pozwalać, 
Miuister Grocholski: Zasada wnio- 


sku rządowego jest ta, aby po nadaniu Ga- 
licji odrębności, państwo nie ponosiło więk- 
szych jak dotąd ciężarów. Dotacje dla Gali- 
cji mają się tak rozumieć, że w ich obrębie 
kraj ma posiadać zupełną swobodę organizo- 
wania się. 

Herbst: Jeśli tak jest, to zasady tej 
nie wypowiedział wniosek rządowy. Ban- 
hans: P. minister prezydent | ARG" że 
wszystkie kraje imogą żądać tego, co obmy- 
ślano dla Galicji. Zagiew jest Tziconą, Cho - 
dzi o sparaliżowanie Rady państwa. Kwestja 
finansowa jest całkiem uiejasną. Jakżeż w 
takich okolicznościach zdoła komisja i Izba 
sprawę pieniężną tak ułożyć, aby wniosek 
przyjąć można z otuchą? Rząd musiał prze- 
cie budzet ustawić. 
Grocholski: Rząd nie 
przedłożył wniosek, iżby mu na jedno 
było, czy zostanie przyjęty lub odrzucuny, 
Pa części ministra prezydenta nie dobrze 
zrozumiano. Jeżeli z żądaniami swemi wy- 
stąpią, to on zajmie się niemi i weżmie pod 
rozbiór. Tak samo postąpiła Izba posłów w 
dwóch adresach, nie inue teź stanowisko 
rząd zajął, i minister prezydent mniemał, 
że jeśli te same życzenia od innych krajów, 
a odnośnie sejmów nadejdą, rząd weźmie 
pod rozwagę i Radzie państwa przedłoży. 

Wolfrum: Jeżeli sobie rzecz tak 
przedstrwimy, jak ją h". Hohenwart nary- 
sował, ij, że posłowie rozmditych krajów 
odrębność posiadających, we wszystkich spra- 
wach reszty krajów mieliby głosować, to by- 
łoby to anomalią niebywałą. W przeciwnym 
razie, tj. gdyby posłowie krajów odrębnych 
głosować nie mieli, to z każdą nowo wnie- 
sioną sprawą ciągleby zmieniała się fizjogno- 


w tej my- 
sli 


mia Izby. 
Demel w imieniu swoich towarzyszy 
oświadcza: Dążymy do odrębności Galicji w 


niemieckim także interesie, Pomijamy zatem 
zupełnie, że według intevcyj hr, Hoheuwar- 
ta podobne koncesje mogłyby także innym 
krajom być audane. Na to nigdy nie pozwo- 
timy. gdyż odrębność ma być jednej tylko 
Galicji nadaną, aby w reszcie krajów Niem- 
cy mogli znaleźć dla siebie ojcowiznę polity- 
czną, i ugoda prawno-polityczna na tem się 
skończyła, iżby nie nastąpiły ugody z inne- 
mi jeszcze krajami. Dlatego pomijamy zu- 


pełnie oświadczenia Hohenwarta i wcale się 
nie zajmujemy ich konsekwencjami. Stoimy 
na stanowisku odrębae; ugody z Galicją, 


przęczem naturaluie poduieśc należy, iż na- 
stąpić muszą jasne pakta Galicji z resztą 
ktajów tak pod względem finansowym jak 
prawno-politycznym, wniosek rządowy zatem 
we wieln punktach poprawić by należało. 
Dalszym warunkiem jest, aby posłowie ga- 
licyjscy przystali na wybory bezpośrednie dla 
reszty krajów, tj. uznali, iż tylko Rada pań- 
stwa jest kompetentaą do zmian państwowej 
ordynacji wyborczej. 

Poczem posiedzenie zamknięto, a nastę- 
pne na poniedziałek godz. 11. przed połu- 
dniem oznaczono. 

Sprawozdawca Tugespresse podaje zna- 
cznie odmienną wersję o obradach nad kwe- 
L l NR dotacyjuą, gdyż poruszono a a a n wew" m Spy irl 4 rk sj komin Wane zaa sw ai maj aa od- 


powiedzialności rządu krajowego. Czytamy 
w Tagespresse : 

Min. Grocholski: Rząd zajął to 
stanowisko, iż prawo rajchsratowe pozwala- 
nia, tak jak teraz jest, ma i nadal pozostać. 
Tak np. prawodawstwo 0 szkołach techni- 
cznych, należy w całości do sejmu, sejm 
może nchwalić zakładanie szkół, a od Rady 
państsa zależy pozwolić fundusze. 

Banhans: Dajmy na to, że sejm ga- 
licyjski uchwali zlanie namiestnietwa z Wy- 
działem krajowym, czy byłoby państwo obo- 
wiązane opłacać urzędników, dotychczas przez 
kraj opłacanych ? Grocholski: We wnio- 
sku stoi wyraźnie: w granicach dotacji przez 
Radę państwa pozwalanej. Jeżeli, jak Gali- 
cja pragnie, dualizm urzędniczy ustanie, to 
zawsze jeszcze część będzie musiał kraj opła- 
cać. Banhans: We wniosku stoi: w ró- 
wnym stosunku, jak w innych krajach. G ro- 
cholski: Gdzie nie nastąpiło zlanie, tam 
też Rada państwa dotacji zmieniać nie po- 
trzebuje. Zyblikiewicz: Mojem zda- 
niem sprawa ta należy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Weeber: Według wniosku, mogłoby 
się stać, że urzędowaliby dwojakiego rodzaju 
urzędnicy obok siebie, dwa namiestnictw. 
Grocholski: Namiestnik będzie ministro- 
wi odpowiedzialny w dwóch pierwszych in- 
stancjach władz politycznych. Gdyby rząd 
spostrzegł, że się nie czyni zadość interesom 
państwowym, to według wniosku legislacja 
państwowa miałaby prawo temu zaradzić. 
Weeber: Rozumiem te tak, że rząd nie 
wniesie ustawy, któraby normowała odpo- 
wiedzialność namiestnika przed  sejmem. 
Grocholski: Powiedziałem tylko, że rząd 
nie przedłoży do sankcji Żadnej ustawy, 
któraby nemiestuika uwalniała od odpowie- 
dzialności przed ministerjam. Być jednak 
może, iżby przedłożono do sankcji ustawę, 
któraby namiestnika sejmowi odpowiedzial- 
mym czyniła. Tak np. co do zarządu ma- 
jątku krajowego. W praktyce nie nastąpi 


urzędowanie dwóch obok siebie namiest- 
ników. i 
Herbst: Dlaczego przyjęto w owych 


dwóch punktach dwie różne zasady? Groa- 
cholski: Administracja polityczna istnieje 
we wszystkich krajach; w tem jest wytyczo- 
ny stosunek. Sejmowi pozostawiono tylko 
wolue pole organizowania „w granicach dota- 
"cji, mp. ustanowienia” wiecej tad: sów namie- 
stniczych ja. w innych krajach, Herbst: 
Musi się przecież ustawić jakąś pewną zasa- 
dę względein dotacji. Grocholski: Gdyby 
w skutek honorowego urzędowania przy są- 
dach pokoju potrzeby się zniżyły, to dotacja 
zostałaby także zniżoną. Weeber: Ale le- 
gislacji państwowej pozostawia się do woli, 
czy i ile chce pozwolić? Grocholski: Zu- 
pełnie. Zresztą rząd wyczekuje, co będzie 
powiedziane przy rozprawie szczegółowej, 
(Następuje potem mowa Banhansa i Gro- 
cholskiego jak w Nowej Pressie — z tą zinia- 
ną. że według JTagespressy p. Grocholski 
pozostawia Izbie prawo ubrania zasady dota- 
cyjnej w inną jak wniosek formę, a Woltrum 
podnosi, iż co do przyszłego głosowania po- 
słów galicyjszich w Radzie państwa, p. Zy- 
blikiewicz jest innego jak rząd zdania.) 


Oświadczenie końcowe Demla na sobo. 
tniem posiedzeniu komisji konstytucyjnej, 
spowodowane zostało niezawodnie powiedze- 
niem Giskry na czwartkowem posiedzeniu, 
o którem przemilczały sprawozdania. Po 
wniosku Brestla wszczęła się rozprawa, w 
której Giskra zabrawszy głos, bardzo rażąco 
skompromitował mniemanych niemieckich 


nią NTT będą. Bo aaa. Ba nie jes: | ajax «4 wópróst Ma A uiikbierawfkTe | czucia, kttywdy aairzazdpości,_6ż się zrodziły || je nas tenogą. bo e uiw dodll ale 4 tak ny Bismark nie jest 
prawdziwym i wiecznym wyrazem ducha ger 
mańskiego, który objawił się już gdzieindziej 
w formie tak wolao'myślnej, jaką była poezja 
Szylera i Lessinga powieść o pierścieniach. 
Więc tylko dla tej niepewności stoimy wszy- 
sey w niemocia i zatrwozeniu z palcem na 
ustach, What next? Są to dnie zmierzchu, 
w których błąkamy się jak cienie Dantejskie, 
i trwożymy marami Stworzonemi odbiciem 
się na horyzoncie własnej istoty. Ten zmierzch 
— to niepewność, ale nie powinien tak za- 
raz być jaż rozpaczą. 

Ale przejdźmy do książki wyżej wymie- 
nionej, 

Ks. Kalinka w badaniu przyczyn zaszedł 
bardzo daleko; to jednak dobrze, bo dla 
gruntownego myśliciela nie przystoi być płyt- 
kim. Szanowny autor widzi posiew klęsk 
drisiejszych i upadku Francji nie w czem 
innem, tylko w „nieśmiertelnych principjach 
r: 1789“, ı to nie w innych, ale w tych 
trzech właśnie: w „równości, wolnościi 
braterstwie*. Te principia "stały się tłem 
historji naszego wieku, przeszły w krew i 
soki uowożytnych społeczeństw, i dlatego — 
społeczeństwo ludzkie upadło. To jest wszy- 
stko powiedzianem u ks. Kalinki jasno i wy- 
raźnie. Rówaość jest doktryną zgubuą, a ua- 
wet niemożebną; jest „trucizną narodów“, 
bo» wsącza w ich mózgi uczucie „zazdrości i 
krzywdy społecznej“. A to w ten sposób. 
Człowiek, któremu powiedziano: „jesteś ró- 
wny wszystkim innym*, pragnie tę obietni- 
cę per fas et nefas urzeczywistnić, pragnie 
ją stwierdzić czynem społecznym, który staje 
się wówczas zaburzeniem, rewokucją, socja- 
lizmerm. Człowiek taki patrzy z ukosa na 


wszystko, co nadeń wartością wewnętrzną 
się wzniosło,, bo mu ciągle brzęczy w ucho 
to anch! i0 sono... Poczucie równości za- 


wraca głowy 1 wyradza uiezaduwolenie, które 


objawia si: wprost uderzeniem na hierarchię 
i porządek społeczny — oto logika natury 
ludzkiej. jak ją pojmuje ks. Kalinka. Ale 


cóżby się ię c światem pojęć, gdyby ka- 
żde mieściło w sobie już własną negację? 
| Czyliż być może, aby pojęcie rówuości mie- 
| ściło w sobie już tem samem nierówność, i 
to tak bardzo, ze jedna bez drugiej w świe- 
cie objawić się nie może? Czyliż w pojęciu 
nocy leży pojęcie dnia? Czyli dzień nie ist- 
nieje obok nocy, jako żywioł jej przeciwny, 
jako negacja zewnętrzna? Czy nie natural- 
niejszem jest przypuścić, że to na świecie 
równość tylekrotnie skrzywiono, że w każdo- 
razowyiw jej objawie za:nroczono jasny ideał, 
i dlatego wyrodziło się wątpienie — w ideę. 
Nie! me! równość jest zasadą etyczną, jest 
najżywotniejszą podstawą życia spełecznego, 
jest najszczytniejszem słowem chrystjanizmu, 
do którego zasad tak często apeluje ks. Ka- 
linka, już dlatego, że w mwożytnym rozwoju 
Świata znalezienie linii demarkacyjnej na nie- 
równość, na podział społeszny, jest przedsię- 
wzięciem niemożebnem. 

Tu nie ma wyjścia. 'Alvo wyrzeczmy : 
równość w obliczu prawa, — to w życiu po- 
litycznem równowaga przy wilejów (co tyle 
znaczy, jak zniesienie przywitejów), to har- 
monia "społeczna, to usunięcie przyczyn krzywd 
i zazdrości, to pokój i chrystjanizm! albo 
odkryjmy Śmiało - przyłbicę i powiedzmy: 
nierówność i różnica stanów, oto jest szczę- 
ście wszechludzkości i zasada Chrystusa ! 

Ale czegoż to rezultatem była rewolucja 

1789? czyliż nie była ona właśnie ratun- 
kiena społeczeństwa ludzkiego, przetrawione- 
go żądzą zemsty i zawiścią, społeczeństwa, 
w którem najciemniejsze namiętności wrzały 
w głębi dusz, bo jedna część narodu miała 
po swej stronie wszelki przywilej polityczny, 
społeczny i towarzyski, a druga miała tylko 
— ucisk i niewolę. ak tam nie było po- 


przyjaciół naszej rezolucji. Wyznał bowiem, 
Że dając Galicji odrębne stanowisko w za- 
mian za bezpośrednie wybory, nie zostawiłby 
sejimowi galicyjskiemu prawa organizacji 
władz administracyjnych, jak to hr. Hohen- 
wart w swoim wniosku zamierza. W toku 
jego mowy przesłał mu Zyblikiewicz podzię- 
kowanie głośne za otwartość. Giskra zaczął 
się cofać, pokazało się atoli, że centraliści 
chcielib wyludzić od naszej delegacji bez- 
pośrednie wybory, a potem w łaskawości 
swej dać Galicji tyle, ileby im się podobało. 
W tem też przewidywaniu delegaci nasi trzy- 
mają się na tak ostrożnem i oględnem sta- 
nowisku. Trzeba p. Zyblikiewiczowi przyznać, 
że bardzo zręcznie prowadzi sprawę. 

Ztąd owe oświadczenie uroczyste Demla 
— na każdy sposób za późne i niepodobne 
do przyjęcia. Tymczasem to, co Giskra po- 
wiedział, jest istotnem odbiciem tajnych za- 
miarów kliki centralistycznej. Główne bowiem 
ognisko ich parlamentarne, stowarzyszenie 

„niemieckie* w Gracu, przyjęło d. 12. re- 
zolucję, jak donosi Presse, najkategoryczniej 
potępiającą wniosek rządowy w sprawie ga 
licyjskiej, 

Pisma czeskie z coraz większą otuchą 
poglądają na gabinet Hohenwarta, w skutek 
oświadczeń jego z d. 10. bm. w komisji kon- 
stytucyjnej. Tosamo możemy powiedzieć o 
opinii w Galicji, mimo że wniosku z d. 5. 
bm. nie uważa i nie może uważać za dosta- 
teczny. Obudza się jednak zaufanie w plany 
gabinetu, którego dotychczas nie było. Fak- 
tem tym rozdrażniony Dziennik Polski obok 
słusznych uwag o wniosku rządowym, podaje 
też koncepta zabawne. Tak np. w artykule 
niedzielnym p. n  „Ocknijmy się“, woła: 

„Przy literze d zamiast ustawodawstwa co 
do zasad nauczania w szkołach ludowych 
i średnich, daje wniosek rządowy ustawodaw- 
stwo co do podstaw wychowania, a to 
różnica ogromna*. i t. d. To jest fałsz wie- 
rutnv. Mniejsza o to, że nie lit. d. ale lit. c. 
wnioska o tem mówi; -— ale z autentyczne- 
go, niemieckiego tekstu widzimy, że wniosek 
z d.5. bm. nadaje sejmowi galicyjskiemu li- 
teralnie tosamo, co konstytucja grudnio- 
wa zastrzegła Radzie państwa. Albowiem u- 
stawa zasadnicza 0 reprezentacji państwa z 
d. 21. grudnia 1867, §. 11. lit. +. opiewa: 
(Es gehören zum Wirkungskreise des Reichs- 
rathes:) die Feststellung der Grundsätze des 
Unterrichiswesens beziiglich der Votksechu- 
len und Gimnasien, dann die Gesetzgebung 
iiber die Universitdien. A $. 3. lit. c. wnio- 
sku z d. 5. bm. jota w jotę tosamo, te- 
mi samemı słowami przyznaje tv, a za- 
tem cały zakres wychowania i oświaty sej- 
mowi galicyjskiemu, tylko z odnoszącym się 
do uniwersytetów dodatkiem: innerhalb der 
vom Reichsrathe hiefiir bewtlligten Dotation. 
Cała różnica jest tylko w tłumaczeniu wy- 
razów: Feststellung der Grundsätze des Un- 
terrichiswesens, — jedni tłumaczyli: zasad 
nauczania — drudzy: podstaw wychowania. 
I tak z bałamutności tłumaczów Dziennik 
Polski ukręcił bicz — piaskowy na Hohen- 
warta. 

Trzebaby założyć osobne pismo na zbija- 
nie fałszów Dzien. Polskiego. Tak n. p. 
twierd.ił nieraz, że ministerjum Giskry na- 
dało Galicji krajową Radę szkolną — gdy 
tymczasem tak Rada szkolna, jak i wykła- 
dowy język polski zaprowadzono jeszcze za: 
rządów Beusta. 

W piątek i w sobotę panował ogromny 
popłoch między inenerami centralistyczny mi. 
Zagroziwszy adresem we czwartek, nagle 
Herbst wystąpił przeciw adresowi, przeciw 
odmówieniu budżetu i obesłania delegacyj, 
ale krzyk dziennikow centralistycznych i 


cnucia krzywdy ani zazdrości, aż się zrodziły 
wiedy, gdy wyrzeczono równość? Więc nie 
rewolucja chciała usunąć przyczyny niezado- 
wolenia społecznego, nie ona chciała tę nur- 
tującą potęgę zawiści wymieść z dusz ludz- 
kich, aby sprowadzić poszanowanie osobiste 
jednostek i harmouię społeczną? Więc nie 
ona chciała być lekarstwem na to, aby, ka- 
Żdy, co jest niżej postawionym, nie miał się 
za pokrzywdzonego? Więc noc jest dniem a 
dzień jest nocą ? 

Tak samo rozprawił się ks. Kalinka z 
brateristwem, które jest podług niego, trze- 
ciem kłamstwem wielkiej rewolucji, bo z ró- 
wności wypływa tylko „egoizm* albo „bra- 
terstwo socjalizmu.* 

Cu to znaczy: równość jednustek, Ja 
myślę, że to zuaczy: „braterstwo ogółu." Te 
pojęcia płyną ze siebie, jak skutek wypływa 
z przyczyny. Jezeli więc nie domięszamy do 
tej równości żywiołów rozkładowych, jeżeli 
wykonamy ją w duchu samego pojęcia, je- 
żeli usuniemy z areny świata żądzę zemsty i 
zazdrości, a urzeczywistnimy to, co religia 
nazwała „miłością bliźniego“ a ekonomia 

„jednością interesów społecznych,“ naten- 
czas braterstwo ogółu będzie czynem doko- 
nanym, Nie przyjdzie ono z biegiem czasu, 
ale już w samej chwili poczęcia się równo- 
ści indywidualnej będzie spełnionem. Gdzie 
tu miejsce na „egoizm?“ Chyba, że „egoizm“ 
pojmujemy jako równoznaczny wyraz Z „bra- 
terstwem socjalizmu.* Zapewne od St. Simo- 
na do Delescluzea postawiono tyle definicyj 
socjalizmu, że zaprawdę trudno jaż dotrzeć 
do rdzeni tego pojęcia. Tyle tylko jest pe- 
wnem, że „socjalizm“ jako „braterstwo“ lu- 
dzi, jako zaspokojenie wszystkich goryczy, 
jako otarcie łez wszystkich, że taki socja- 
lizm np. Ludwika Blanca, uie jest destruk- 
cją społeczeństwa ale najwspanialszym ide- 
alvu ludzkości. Wyraz „socjalizm“ przejmu 


szyderstwa rządowych zmusiły ich do podję- 
cia adresu. 

Centralistów rozsrożyło to, że Hohen- 
warth zatwierdził dr. Riegera na marszałka 
powiatowego. 

Delegacje nie będą odroczone. 


Sprawa wniosku rządowego o Galicji, 
rozbierana już na trzech posiedzeniach Wy- 
działu konstytucyjnego zaczyna coraz wyra- 
zistsze przybierać kształty. Rząd sformułował 
bardzo lakonicznie wniosek swój, wydzieli- 
wszy dalsze konsekwencje, z wniosku jego 
płynące. Dotacja ma być ryczałtowa, a sejm 
uchwala ustawy w grunic:ch dotacji, i roz- 
porządzając tą kwotą w szczegółach. Chociaż 
w wniosku rządowym nie nie ma o odpowie- 
dzialnym sejmowi rządzie krajowym, to je- 
dnak z oświadczeń dr. Grocholskiego wynika, 
że odpowiedzialność rządu krajowego za spra- 
wy krajowe sejm może uchwalić w ustawie 
o organizacji władz politycznych, mianowicie 
drugiej instancji, namiestnictwa, czy to czy- 
niąc uaczelników sekcji odpowiedzialnymi 
sejmowi, jak na to przystawało ministerstwo 
Potockiego w rokowaniach z mężami zaufa- 
nia, czy to czyniąc namiestnika za sprawy 
krajowe odpowiedzislnym sejinowi, jak to 
nadmienił dr. Grocholski, jako zapatrywanie 
dzisiejszego rządu. W wniosku rządowym te- 
go nie ma, gdyż rząd uważa taką ustawę ja- 
ko wchodzącą w zakres sejmu, skoro mu bę 
dzie przyznane ustawodawstwo o organizacji 
pierwszej i drugiej instancji politycznej. 

Coroczna ryczałtowa dotacja, zamierzona 
dla Galicji według oświadczeń dr. Grochol- 
skiego, jest dosyć niejasno w wniosku posta- 
wioną. A czy w oświadczeniach swych Gro- 
cholski rzeca tę wyjaśnił, nie można wie- 
dzieć, dopokąd nie będziemy mieli stenogra- 
ficznego sprawozdania. Niemcy nie zadowolili 
się temi oświadczeniami. My żądalibyśmy 
wyraźnego oznaczenia zasad, podług których 
ma być dotacja uchwałana, aby wykluczyć 
można tym sposobem wszelką dowolność Ra- 
dy państwa. Albo niech Galicja płaci pewną 
stałą kwotę na wydatki państwowe, którą 
można by oznaczyć przecięciowo podług te- 
go, co w ostatnich latach Galicja faktycznie 
dawała na wydatki państwowe. Albo stałą 
roczną kwotę dla Galicji wyzuaczyć, normii- 
jącą się co roku tą samą propurcją. w ja- 
kiej obecnie ta stała kwota dla Galicji stoi 
do obecnego ogólnego dochodu z Galicji. 


Nasza opieszałość. 


Upadek Francji dodał energii Mo- 
skwie i Prusom w dziele niszczenia Pol- 
ski. Car z pomocą swych czynowników 
skrzętnie prześladuje wszelkie objawy na- 
rodowe naszych rodaków z zaboru mo- 
skiewskiego, niweczy wszystkie ślady od- 
rębności polskiej, ks, Bismark pospiesza 
znów z solidarnością dla owych czynów i 
głosi, Że nie zna narodu polskiego w 
państwie prnskiem. Po nad te jednak 
groźby większą jest owa odwiecznie nie- 
spożyta Żywotność narodu. polskiego; to 
też stwierdzają ją jak zawsze tak i obe- 
cnie niedająca się niczem pokonać wiara 
w przyszłość niepodległą narodu, jaką są 
ożywieni bracia nasi z zaborów moskie- 
wskiego i pruskiego, świadczy owe narze- 
kanie naszych prześladowców na spotykany 
opór w ich przedsięwzięciach. Żywotność 


je nas trwogą, bo z nim łączą się tak sni 
dnie w naszej wyobraźni mary teroryzinu 

zapędów komunistycznych, ale w czystem Je- 
go pojęciu krwi 1 gilotyny niema! Słowo 
jest dźwięczue, złe jego wymówienie zrodzi- 
ło, to prawda! już wiele d.iwactw fantasty- 
cznych na polu teorji, wiele zaburzeń w 
sferze czynów. Ale to nie jest dowodem. 
Myśl przychudzi na świa zawsze jak słodki 
owoc w gorzkiej łupinie, Nie łudź ny się tą 


łupiną — socjalizm nie jest egoizmem , cho- 
ciażby to głosił myśliciei tak głęboki, jak 
ks. Kalinka. 

Znakomity autor broszury zbadawszy 


przyczyny upadku moralnego a w ślad za- 
tem i państwowego Francji, stawia Europie 
horoskop przyszłości i uwaza, ze jedynym 
dla niej ratunkiem in articulo mortis jest 
odrodzenie się w Chrystjanizmie. Nic praw- 
dziwszego, ale chciejiny się porożu nieć. Wszy- 
stko zalezy od pojęcia, jakie włożyiny w na- 
zwę „chrystjanizm.* A może być uno dwo- 
jakiem: albo we — {0 sama Wia- 
ra, to samo objawienie, — albo chrystja- 
nizm — to etyka, to najwyższa moralność 
we wszystkich stosunkach politycznych, spo- 
łeczuych i międzynarodowych, to mowiąc m- 
nemi słowy: równość, wolność i braterstwo. 
Tak jest. rewolucja r. 1789 była najwyż- 
Szym rozkwitem, najwznioślejszem wyraże 
niem się chrystjanizmu od 1789 lat, tylko 
wygładźcie Z pamięci krwawe widma Marata 
i St. Justa; oni tu byli ową łupiną, którą 
trzeba odrzucić, aby dotrzeć do słodyczy v- 
owocu, do czystości dei. I tylko w tym du- 
chu pojąć możemy „odrodzenie się" ludzko- 
ści w chrystjanizmie; wszakże to odrodzenie, 
przynoszące ze sobą słuszność 1 sprawiedii 
wość w stosunkach międzynarodowych, w*- 
równanie krzywd wzajemnych, harmonią 50- 
cjaloą, pokój ludzkości, byłoby / wzmośluj 
szym hymnera uwielbienia dla tego Chrystu- 


tę mimo strasznego ucisku widzimy w 
rozwijającym się ruchu umysłowym. Mo- 
skioewska cenzura stawia tysiączne prze- 
szkody, a jednak piśmienneitwo w War- 
szawie wzrasta, powstają coraz nowe pi- 
sma, i te znajdują dobre u miejscowej 
sLołeczności poparcie. W Poznańskiem 
to samo. . Ruch widzimy tam ożywiony; 
zainteresowanie się sprawą publiczną u 
ludności “nie male, a mimo klęsk dozna- 
nych skutkiem tylko co minionej wojny, 
nie spotykamy zwątpienia. ~ Piśmiennie- 
two też ma tam dostateczne  óparcie. 
„„Dzieunik Poznański“ -z pisma bezbarw= 
nego zamienia się w organ dobize rozu- 
miejący potrzeby miejscowe. Powstaje 
inny w Poznaniu dziennik, „Orędewnik,* 
co z pożytkiem i sumiennością zajmuje 
się kwestjami społecznemi. U nas zaś w 
Galicji względnie do pomyślnych warun- 
ków, w jakich pozostajemy, widzimy inne 
objawy. Przyzwczailiśmy się od pewnego 
czasu łączyć sprawę naszą z dobrem 
Austrji, gdy zaś te swoją nieporadnością 
ginie, a w skutek upadku Francji posta- 
wioną jest w wielce ambarasującem poło- 
żeniu, z którego wydostać się nie może, 
to i na nas, chociaż nie odstępuje nas wiara 
w przyszłość, to jednak odbija się jakieś 
znękanie. 

Niewola w Galicji nie daje nam 
czuć się tak dotkliwie jak rodakom z 
innych zaborów, my też względnie do po- 
siadanych warnnków odznaczamy ` się od 
nich zaniedbaniem w pracy narodowej. 
Polska nie bez podstawy widzi dziś w 
zaborze austrjackim ognisko, skupiające 
soki ożywcze Życia narodowego , rozczyn 
urodzajny przyszłości naszej. 
ludność galicyjska nie spełnia w należyty 
sposób tego posłannictwa, nie odpowiada 
temu stanowisku, na jakiem postawiły ją 
przyjaźne okoliczności. Możemy o tem 
przekonać się dziś najdowodniej, Bo oto 
w Wiedniu w tej chwili rozstrzygają się 
kwestje nie wątpliwej dla nas i narodu 
całego doniosłości, a tu ua miejscu z na- 
ganną uległością wyczekujemy rezultatu 
prowadzenych rokowań. Dawniej zbyt 
może nadużywały istniejące towarzystwa 
polityczne przez niepotrzebną hałaśliwość 
swe wystąpienia. Dziś zaś w chwili naj- 
gorętszej nie ma komu odzywać się, za- 
brać głosu. Dawne towarzystwa zakończy- 
ły marnie swój żywot a w ich miejsce 
nic nie powstało. Wszelką więc troskę o 
dobro kraju składamy na reprezentantów 
naszych, na delegacją, która jak wiadome 
będąc wykrojoną według narzuconego nam 
wzoru nie reprezentuje dokładnie potrzeb 
kraju. Na delegacje składamy trudny obo- 
wiązek starania się o zaspokojenie na- 
szych potrzeb -- lecz czy solidaryzowaniem 
się z jej żądanianu wspieramy jej wystą- 
pienia — czyż dostatecznie śledzimy jej 
postępowanie, rozciągamy nad niem kon- 
trolę? Wcale nie, a jednak czas by było 
wyjść z drzemki w jakiej się od tak: da- 
wna ze szkodą dla sprawy: rozkoszujemy. 
Czas ażeby jeżeli nie ogół , te moralni 
jego przywódcy rozważyli co nam potrze- 
ba, aby uzyskać możność pomyślnego Toz- 
woju Życia narodowego. 


Francja. 


Położenie rokoszan paryzkich z każdym 
dniem staje Się rozyaczliwsze: wewnątrz pie- 
ład, nieufność , brak karności , brak dowód- 
ców, a jeszcze więcej brak żołnierzy goto- 
wych walczyć i ginąć; z zewnątrz żadnej na- 
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dziei na pomoc — tak się dziś przynajmniej 
rzeczy przedstawiają. 

P. Thiers przed parą dniami wynurzył 
nadzieję swoją, iż w ośmiu dniach będzie 
panem Paryża, tak przynajmniej należy ro- 
zumieć wezwanie jego, aby mu na ośm dni 
jeszcze zawotowano zaufanie. Istotnie na po- 
łudniowej stronie Paryża voraz mniej goto- 
wości do obrony. * Fort Issy w ręku wersal- 
czyków, fort Vanves zapewne tak samo b z 
boju im się dostanie, a kto wie, czy zechce 
gwardja bronić Pśryża' na wałach. 

Z upadkięm rokoszan i komuny upadną 
zapewne i nadzieje patrjotów - republikanów, 
którzy nieprchwalają nadużyć i uzurpacji 
komuny, ale pragną ożywić Francję ruchem 
swobody municypalnej i swobód politycznych, 
który dzisiejsze Zgromadzenie narodowę 
zdaje się stanowczo zagrażać. Na gruzach 
komuny reakcja z legitymistami na czele roz- 
pocznie pracę swoją, wywołując naturalnie 
tym sposobem prędzej czy później uowy 
ruch opozycyjny i nową może wojnę do- 
mową. 

"Nie wiemy zupełnie, co się dzieje z za- 
miarem Zgromadzenia delegatów municypal- 
nych z całej Francji w Bordeaux. Wobec za- 
kazu rządowego Zgromadzeni to chyba od- 
będzie się tajemnie i w innem mieście, jeżeliby 
delegaci zechcieli tam się zjechać. Po upadku 
Paryża zjazd ten zepewne wcale już nie na- 
stąpi i słuszne żądania miast  francuzkich 
będą musiały czekać na inną lepszą porę, 
aby wystąpić na jaw z powodzeniem. 

' Armia womuny składała się 2. maja 
według sprawozdania delegata wojny z około 
20 legionów, mających liczyć z wyjątkiem 
bataliouów będących na służbie forpocztowoj 
190.400 ludzi z 6.900 oficerami. Przeszło 
4.000 ludzi jest przecież rannych a 14.355 
uszło 'z Paryża. Ogólna zatem liczba siły 
zbrojnej wynosi około 162.000 ludzi, włą 
cznie 5.445 artylerzystów, 3.461 franctiere- 
rów i 800 kawalerji z 449 końmi i kilku 
tuzinami welocipedów w wiej-ce koni. Dołą- 
czając do tego dalsze 5 legionów, które 2. 
maja nie odbyły jeszcze przeglądu przed de- 
legatem wojny, dalej ochotników przy bary- 
kadach i legie ceudzoziemskie, może szacować 
siły komunistów na 200.000. których orga- 
pizacja wszakże jest bardzo luźna. 


Reveal zaprzecza wiadomości, podanej 
przez Vangeur, jakoby Rossel i Gevardin 
udać się mieli do Wersalu, Rossel zawsze 
jest gotów do poświęcenia swej służby re- 
wolucji. 

Telegramy paryzkie z d. 12. maja przy- 
noszą następujące wiadomości: 

Proklamacja wydziału ocalenia publi- 
cznego opiewa: „Komuna i rzeczpospolita u- 
szły w tej chwili śmiertelnego ciosu. Zdrada 
zakradła się do naszych szeregów: złoto, roz- 
rzucane pełneini garściami, znalazło śród nas 
sprzedajne sumienie. Opuszczenie jednego 
fortu przez nikczemnika, było pierwszym 
aktem dramatu monarchicznego rokoszu. Po 
niem miało nastąpić wydanie jednej z bram 
miasta. Na szczęście pochwyc liśmy wątek 
Większość: zbrodniarzy jest 
uwięzioną; Sąd wojeuny został ogłoszony nie- 
ustającym m sprawiedliwość będzie wymie 
tzoną. Wydawnietwo dzienaików Moniteur, 
Observateur, Univers, Spectateur i Etoile 
zawieszono. Według sprawozdania Delescln- 
zą obsadzono dostatecznie wały a silna re- 
zerwa zdolną jest odeprzeć każdy napad 
Wersalczyków. Położenie pod Issy nie zmie- 
nijo się w niezem, Vanves było wprawdzie 
przez niejaki czas zagrożone i opuszczone 
przez gwardję, wszakże Wróblewski obsadził 
napowrót tę warownię. Schoelchera stawiono 
przed sąd 2 powodu jego związków z nie- 
przyjacielem, podobnież uwięziono członka 
komuny Flouqueta.* 

W gmachu bankowym  odbyto rewizję 
w celu wyszukania broni, lecz nic nie znale- 
ziono. Wedle pogłoski wpuścili rokoszanie 
fort Vanves. 

O aresztowaniu Rossela, Le Mot d'Or- 
dre pisze : 

„Obywatela Rossel aresztowano wczoraj 
z rozkazu komitetu bezpieczeństwa publicz- 
nego, który go kazał uwięzić w gmachu kwe- 
stury, i straż nad nim poruczył obywatelowi 
Gćrardin. 

„O godzinie piątej popołudniu obywatel 
Avrial dał wiedzieć zgromadzeniu, że oby- 


watel Rossel uwięziony w biurach kwestury, 
wyszedł z ratusza w towarzystwie Karola Ge- 
rardin, ezłonka komuny, a pozawczoraj je- 
szcze członka komitetu bezpieczeństwa. 

„Bergeret: Podejmuję się wykonać 
rozkazy komuny, dotyczące Rossela. 

„Gambon: Żądam, aby komuna dała 
pełnomocnictwo Bergeretowi do aresztowania 
Rossela. 

Propozycję Gambona komuna przyjmuje. 

„Pół do pierwszej w nocy. Powia- 
dają, że po raz drugi aresztowano pułkowni- 
ka. Dowiadujemy się jednak w ostatniej 
chwili, że wiadomość nie jest dokładną. 

„Druga godzina w nocy. Wyszły 
rozkazy aresztowania obywatela Rossel i oby- 
watela Charles Gćrardin. W chwili, kiedy 
to piszemy, rozkazy te nie są jeszcze wyko- 
nane. 

„Ze wszystkich wojskowych urzędników, 
mianowanych przez komunę, nie myjmując 
z tej liczby obywatela Bergeret, obyw. Rossel 
obudzał bezwątpienia najwięcej ufności u lu- 
du paryzkiego. Dlatego obawiamy się, Żeby 
wiadomość o tych nowych rozkazach komuny 
nie była źle przyjętą w Paryżu.* 

W tym samym dzienniku Rochefort od- 
daje się następującym rozmyślaniom, z po- 
wodu nakaz inej aresztacji : 

„Nie Prusak, stojący u bram naszych, 
toczy komunę, rozdziera komitet centralny, 
obezsila gwardję narodową, nie granaty pana 
Thiersa, ani prawa wypracowane przez p. 
Dufaure—zabija nas wzajerune niedowierzanie. 

„Ratusz nie dowierza ministrowi wojny, 
minister wojoy nie dowierza marynarce, fort 
Vanves nie dowierza fortowi Montrouge, 
który znów lęka się fortu Bicetre, Raoult 
Rigault nie ufa pułkownikowi Rossel, a Ve- 
sinier nie dowierza mnie. 

„Nieufność, która zawsze była plagą 
stronnictwa republikańskiego, w ostatnich 
wypadkach rozlała się powodzią. Dość, żeby 
ktokolwiek przez 48 godzin piastował jaką- 
kolwiek władzę, a już piętnaście głosów nie- 
dowierzających wzajem sobie zgromadzi się 
i wołać zacznie: 

„„Aresztujuy go, musiał się już sprze: 
dać Orleanom.** 

„W czasach zwyczajnych podejrzenia 
tego rodzaju mało mają zneczenia, Vesinier 
niedawno przedstawiał mię swoim czytelni- 
kom, jako człowieka, który się sprzedał Bo- 
napartemu i wszyscy wiedzą, jak to mię nie 
wiele martwiło. Ale jeśli podobne zarzuty 
zwracają się w chwili krytycznej przeciwko 
wodzowi, to w jednej chwili wyrodzić się 
mogą w kłęskę publiczną.* 

P. Feliks Pyat w Le Vengeur tak for- 
mułuje zarzuty swoje przeciwko pułkowui- 
kowi Rosseł: 

„Oznajmiwszy konieczność bronienia Is- 
sy, otrzymawszy rozkaz obrony tego fortu za 
jakąkolwiek cenę, dawszy na to odpowiedź, 
że lssy nie będzie opuszczone, nagle, nie u- 
wiadomiwszy ani komitetu bezpieczeństwa 
publicznego, ani komuny, pułkownik Rossel 
kazał porozlepiać następujące ogłoszenie: 

„» Trójkolorowa chorągiew powiewa z fortu 
Issy, opuszczonego przez załogę.** 

„W teim przyznaniu się do klęski jest 
okrzyk tryumfu. 

„Czyżby inaczej uwiadumiono o wzięciu 


Wersalu? Powiedzianoby tylko: czerwona 
chorągiew, zamiast trójkolorowej — ioto cała 
różnica. 

„Te dwa wyrazy powiewa i opu- 
szeczony, mają zapach zdrady. Sposób o- 


głoszenia niemniej 
wrażenia. 

„Zwyczajnie ogłoszenie przesłyła się w 
kopetcie do drukarni, i prawie zawsze, na- 
wet w wypadkach bardzo ważnych dostaje 
się przedtem do komuny, zanim się ukaże w 
druku. 

„Tym razem nic podobnego! Pułkownik 
Rossel pisze własną ręką oznajmier c, składa 
papier i bez koperty, bez pieczę i oudaje gu 
w ręce posłańcowi, który po droz? 2 imini- 
sterjum wojny do drukarni narodowej, czyta 
go sam i czyta każdemu, kto tylko tego 
zapragnie. 

„Nareszcie afisze drukują się zwykle w 
sześciu tysięcach egzemplarzy. Ale nie mo 
Żna za mało o łaszać, jeśli jest coś dobrego 
do ogłoszenia. Pułkownik Rossel własną 
ręką pisze u dołu kopii: *Wybić dziesięć 


przyczynia się do tego 


tysięcy egzemplarzy.“ Drukarz stawia opór. 
Pułkownik nastaje. Komuna gniewa się. 
Pułkownik lży gminę. Lży on komitet cen- 
tralny, gwardję narodową, wszystkich; gwar 
dję narodową, przeciwko której wydał pier- 
wszy wyrok Śmierci, znicsiony przez komunę; 
komitet centralny, którego współdziałanie 
przyjął najuroczyściej; całą nareszcie komu 
nę, od której otrzymał mandat, wyzywając 
ją, brawując, podając się o dymisję, i żąda- 
jąc, aby go uwięziła.* 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. Na wieczorze w sali 
ratuszowej, danym przez prezydeuta miasta dr. 
Ziemiałkowskiego, oprócz radnych byli: k$. arcy- 
biskup Wierzchlejski, książę Leon Sapieha, szef 
namiestnictwa (na chwilę), pp. Komers, Dziamski, 
Eminowicz, Jorkasch i Hammer. Sala była sto- 
sownie przyozdubioną. Toast pierwszy wzniósł 
dr. Ziemiałkowski na zdrowie księdza arcybiskupa 
i reprezentantów władz, które z taką Życzliwo- 
ścią popierają miasto i jego sprawy. Odpowiedział 
mu potem książę Sapieha, podnosząc zasługi dr. 
Ziemiałkowskiego i wyrażając nadzieję, że pod 
jego kierownictwem Lwów się podniesie mate: 
rjalnie i moralnie. Na toast dr. Ziemiałkowskiego 
na pomyślność Rady i gminy miasta Lwowa od- 
powiedział dr. Madejski toastem na pomyślność 
kraju, gdyż gród nasz jest tylko częścią całości, 
sercem |kraju naszego. „Nie może się radować 
serce, jeśli cały Organizm czerstwem nie zabły- 
śnie zdrowiem, nie będzie też prawdziwej po- 
myślności w mieście, jeśli w kraju nie zapanuje 
swoboda i szczęście.* Dr. Semilski wzniósł to- 
ast „Jeszcze Polska nie zginęła*. Kaznodzieja 
izraelicki, p. Loewenstein toast po polsku, na 
cześć przyszłego zwycięstwa narvudu polskiego, 
motywując ten toast, Że jak pojedynczy człowiek 
przechodzi przez walki i cierpienia nim się do- 
bije tryumfu, tak i naród polski walczy, cierpi, 
ale chwila jego trymfu, chwila zwycięstwa na- 
dejść musi. 

W końcu dr. Czerkawski Julian wzniósł to- 
ast na cześć samorządu miast, tej idei, która 
rozwinęła się na słowiańskim gruncie, nad Bal- 
tykiem i gdzie obecnie północne Niem:y się roz- 
siadły, a przyswojona przez te Niemcy, dziś po- 
dawana jest jako idea niemiecka. 

Zgromadzeni rozeszli sią do domów dopiero 
po 12 godzinie. 

W niedzielę obywal się pólroczny przegląd 
ochotniczej straży ogniowej Sokoła. Na dany 
znak choręgiewką z wieży rnszyła w pędzie straż 
z zakładu „Sokoła“ z sikawką swą, z przyrzą* 
dami, z beczkami do ratusza, gdzie na popis na 
dziedzincu rzucała się na dach, wydostając s.ę 
zewnątrz po murzo za pomocą drabiuek małych 
z hakami i sznurów z piętra na piętro, i wyno- 
sząc na dach węża, z którego oblewała dach ni- 
by palący się. Zręczność, odwaga, pewność z ja- 
ką wykonywała ta straż ochotnicza komendę, da 
waną sygnałami trąbki zasłnguje na wszelkie 
uznanie. Po odbytych ćwiczeniach tych, prezy- 
cent miasta przemówił do niej, wyrażając jej 
uznanie, i dziękując w imieniu gmiuy za pomoc, 
którą straż cchotnicza S::ola niesie zawsze przy 
pożarach. Odpowiedział mu naczelnik straży o- 
chotniczej, pan Barącz, przedstawiając stan tego 
stowarzyszenia, iż za szczupłe ma iuadusze, aby 
mogło umundurować wszystkich członków straży, 
i oddając straż tę pod opie ę jego. 

Dr. Ziemiałkowski uświadczył, iż sam przy- 
stępuje jako wspierajęcy członek i że będzie się 
starał o rozwój tej straży, tak pomocnej obecnie 
straży miejskiej, której liczba znacznie jest teraz 
uszczuploną. Potem w imieniu sekcji bezbieczeń 
stwa Rady miejskiej dr. Gębarzewski miał prze- 
mowę diuższą do straży, w której rozwinął cale 
znaczenie tej straży ochotniczej. W niej młodzież 
sposobi się do spelnienia obowiązków obywatel- 
skich. Młodzież naraża się na niebezpieczeństwa, 
aby współobywateli od klęsk pożaru ratować. 
„Wiem, rzekł, że me jesteście żądni pochwał, 
albowiem aż nadto przekonany jestem, że nie 
chęć chluby, ani też próźna żądza wsławienia 
się, natchnęły cię szlachetna młodzieży do sto- 
warzyszenla się w tak chwalebnym celu: nie tak 
błahe pobudki nie wznieciły w tobie tak szla- 
chetnego zapalu, lecz głębokie przekonanie, że 
wytknąwszy sobie taki cel, spełniasz prawdziwie 
obywatelski obowiązek; że poświęcając się temu 
zawodowi, slużysz dobru ogólnemu; łe przykła- 
dem tag budującym idąc naprzód, rozkrzewiasz 
poczucie moralnych ubowiązków obywatelskich, 


Takie przekonanie, były powodem stowarzyszenia 
się twego, i Bóg błogosławił zamiarom waszym, 
dowodem tego najwymowniejszym jest postęp w 
rozwoju towarzystwa waszego, dowodem jest wa- 
sze skuteczne współdziałanie przy pożarach z na- 
szą miejską strażą ogniową, którego meraz nan- 
cznymi byliśmy świadkami, a serce w każdym 
obywatelu rośnie na widok mlodzieży, Spiesząvej 
ochoczo na pomoc zagrożonym utratą mienia, 
nie zważając ani na trud, ani na niebezpieczeń- 
stwo, na które się naraża. Dowodem wreszcie 
jest dzisiejsze wasze tak wzorowe wystąpienie. 

Otóż moi panowie, nie będę was chwalić, 
bo czyny wasze same się chwalą. Poświęcająe się 
wiem dla dobra miasta, dla dobra współoby- 
wateli waszych i mieszkańców tege grodu, spel- 
niacie najszłachetniojszy czyn, bo Czyliż nie po- 
spieszacie na pomoc Zz narażeniem zdrowia wa- 
szego, wystawiając się na kalectwo, a nawet na 
utratę życia, w każdej dobie i chwili, skoro gy. 
gnal wzywający do ratunku ucho wasze uderzy, 
Jeżeli każde usiłowanie, choćby najmniejszej wa- 
gi, mające na celu dobro ogólne, jest chwale- 
bnem, o jakże chwalebniejszem i uznania godnem 
jest zadanie wasze — zadanie ochraniać mie- 
szkańców od nujstraszliwszej klęski, od klęski 
pożaru! Jeżeli ktokolwiek w dobrych uczynkach 
wytrwa, na uznanie zasługuje, o jakże nierównie 
więcej zaslugujecie wy Szanowni współobywatele 
nasi za waszą niezmordowaną wytrwałość w 
przedsięwzięciu, którem tyle trudu į niebezpie- 
czeństw towarzyszy! Już chęci wasze same, gdy- 
byśmy skutków nawet nie widzieli, umiałyby je- 
dnać wam powszechne uznanie i szacunek, cóż 
dopiero powiem, gdy widzimy zbawienne skutki 
usiłowań i prac waszych? Ażaliż to nie tobie 
zacna mlodzieży zawdzięczamy, że, gdy korpus 
pompierów miejskich, i tak nieliczny, przez chwi- 
lowy ubytek ludzi zbyt zeszczuplwł, nie wystar- 
cza do zupelnego zadośćuczynienia obowiązkom, 
przez was atoli zasilony, może sprostać zadaniu 
swemu? Wam to zaiste, zauni towarzysze hono- 
rowej straży ogniowej, zawdzięcza gmina, Że nie 
jest pozostawiona na łasce lub niełasce ludzi o- 
płacanyca, lecz niemających zawsze tego poczu- 
cia obowiązku obywatelskiego, którem wy wskróś 
przejęci jesteście. 

Pompier, to nie zwykły robotnik dzienny, 
którego pierwszym lopszym z ulicy wziętym za- 
stąpić można — nagły tedy choć chwilowy uby- 
tek w innych ludziach Korpusu, może go w bar- 
dzo szkodliwy i niebezpieczny sposób osłabić, 
której obawy dzięki wam zacni panowie teraz 
nie mamy. Widziałowu, widziałem, poslania dla 
was na strażnicy, na których czuwając spędza- 
cie bszsenne noce, ażeby mieszkańcy grodu swo- 
bodnym snem Siły pokrzepić mogli. Wy zacni 
towarzysze vdbywacie kolejno wieczorami czaty, 
czuwając nad bezpieczeństwem mienia naszego 
gdy inni wesoło się zabawiają. Dzięki wam za to. 

Chociaż jak powiedziałem ani pochwał nie 
jesteście żądni uni też czyny wasze pochwał nie 
potrzebują, bo się same chwalą, toć będąc nie- 
tylko członkiem reprezentacji miasta lecz mając 
zaszczyt przewodniczenia sekcji IV., której naj- 
pierwszem i najcelniejszem zadaniem jest czu- 
wać nad bezpieczeństwem życia i mienia obywa 
teli i mieszkańców miasta naszego, a przeto 
mieć niaustannie na oku i pieczy nie tylko straż 
ogniową miejską lecz także Gledzić starannie ka- 
żdą instytucję, mającą na celu gaszenie pożarów 
uznałem za obowiązek podnieść dzialalność stra- 
ży ochotniczej dla zwrócenia nwagi sekcji na 
straż ochotniczą, konorową, ażeby taż o ile zą 
kres jej działania dozwala, wsparła rozwój ta- 
kowej i przyczyniła się ilo możuości do jej wzro- 
stu i utrwalenia — udzielając jej potrzebnej 
opieki, a nawet i niezbędnego zasiłku. A pod- 
nosząc położone zasłużi przez stowarzyszenie 
wasze, przekonany jestem, Że stałem się słabym 
tylko tłumaczem uczuś, jakiemi przejęci SĄ człon- 
kowie sekcji. Mam przekonanie, że gdybym był 
pozostał niemym widzem waszej dzisiejszej lu. 
stracji nie bylbym się dobrze zasłużył sekcji. 
Podniosłszy tedy zasługi wasze, DIE Uczynilom 
nic więcej, jak tylko to co mnie obowiązek na- 
kazywal. 

Wytrwaj zacna młodzieży w twem szlache= 
tnem przedsięwzięciu — rozkrzewiaj i rozbudzaj 
n kolegów poczucie moralnych obowiązków 
obywatelskich, a staniesz się silną i ziscisz obje- 
tnice pana naczelnika straży naszej, który 
często nas upewniał, że powstanie strąż ogniowa 
honorowa tak potężna, że przy niewielkiej łiczbie 
stałych pompierów płatnych Wystarczy dla miasta 
naszego i oszczędzi znacznch wydatków, na opła- 
cenie i utrzymanie liczuiejszego oddziału straży 
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sa, jak wasze pioruny watykańskie na Rena- 
na i Döllingera. 


„Jak to dobrze, kochany mistrzu“, pi- 
sał Rónan do Straussa, „że Chrystus zało- 
żył to idealne państwo miłości i pokoju.* 
Ale w tem państwie muszą się mieścić go- 
dła rewolucji r. 1789, bo za niemi niema 
chrystjanizmu. Takiego odrodzenia w duchu 
prawdziwych zasad chrześciańskich, potrzeba 
rzeczywiście ludzkości, jeżeli nie ma zaginąć 
moralność w materjalizmie epoki, stawiącej 
czyny, miast prawa. Ale to niezupełnie bę- 


dzie chrystjanizm ks. Kalinki, bo tu nie bę-- 


dzie ani jednego wyrazu z wiary i objawie- 
nia, a to dla tego, że nie godzi się dalej 
łudzić ani siebie ani współbliźuich, podno- 
sząc hasła, tak już niezgodne z całą duszą 
nowożytnego Świata, hasła, za któremi coraz 
mniej ludzi bieży i wszyscy biedz przestaną. 
Potrzeba godeł Żywotnych, a takiem jest 
prawdziwy chrystjanizm, mieszczący w sobie 
dosyć ziarn płodnych na wszystkie wieki 
ludzkości. 


Tyle o znakomitej książce znakomitego 
myśliciela, który pomieścił obok wstecznych 
zapatrywań tak oryginalne, tak Świetue, że 
trudno od nich myśl oderwać. Ks. 
napisał jednak swą książkę w rozgoryczebiu 
ua naturę ludzką i charakter pewnych idei 
u w takiem usposobieniu nakreślił kilka 
obrazów zbyt ponurych swą barwą, powie- 
dział wiele rzeczy tak paradoksalnych, żeby 
się ich nie wyrzekł posępny geniusz Mon- 
taigne'a. Ale to nie. : Odrodzenie się ludz- 
kości w chrystjanizmie nastąpi jako natu- 
talna logika dzisiejszych dążeń do usunięcia 
moralnych podstaw publicznego życia, 4 na- 
stąpi, bo jak powiedział wielki mowca: „SZA- 
tan przeznaczony jest na to, aby przeciwne 
swym zamiarom wydał owoce i zginął.* Ale 
o tem niech wie ks. Kalinka, że tym chty- 
stjanizmem nie będzie już wówczas co inne- 


Kalinka. 


go, jak tylko „równość, wolność i braterstwo, 
pieśmiertelne principia r. 1789.“ Junius. 


Z wystawy planów na budowę hotelu 


angielskiego we Lwowie. 
(Ciąg dalszy). 
5. Projekt z dewizą „Orzeł biały w pąso- 
wem polu." 

Na pierwszy rzut oka robią te plany — 
a mianowicie rysy parteru, pierwszego, dru- 
giego i trzeciego piętra bardzo miłe wiażenie. 
W symetrycznem rozłożeniu wcale foremnych 
dziedzińców, rozwiązał projektant bardzo 
szczęśliwie nieregularną figurę gruntu pod 
budowę danego, widocznie foremności i ró- 
wności dziedzińców poświęcił całą swą fan- 
tazję, przyczem przepomniał o wielu innych 
programem  zakreślonych potrzebach, bez 
których ani sala balowa, teim mniej hotel 
istnieć by nie mogły. 

Umiarcowa sześciokątna główna sala ba- 
lowa, z wielkim dowcipem w samym środku 
umieszczona, rozpiętości jedynastu sąźni, jest 
jako sala do tańcu zbyt mała, i co gorsza 
na więcej rąd, m. p. do mazura lub kadryla 
niepodzielna, do koncertów  niepraktyczna, 
niewiedzieć bowiem jakby właściwie ustawić 
krzesła, aby przystęp do nich był wygodnym 
i praktycznym, przylegających do tej środ- 
kowej sali pięć sal bocznych są mimo całego 
dowcipu w tychże placowaniu niepraktyczne. 
Najsilniejsza orkiestra- pie podołałaby podczas 
bali wydobyć tej siły tonów, które dla tań- 
cujących w tych salach byłyby potrzebne; 
dla koncertów, odczytów lub innych wido- 
wisk stałyby się te inne sale boczne wcale 
niepotrzebne, bo słuchacze w tych bocznych 
salach małoby głyszeli a jeszcze mniej widzieli. 
O akuatyce w sali, to zdaje się, Że projek- 
tant wcale nie myślał, bo czyż podobna aże- 
by jakakolwiek muzyka, wobec tak niewła- 
ściwego rozłożenia i konstrukcji sal, należy- 


cie i dobrze wydać się mogła? Tych więc 
pięż bocznych sal nie odpowiada ani po- 
trzebom sali, a tem mniej celom hoiel>wym. 
Sytuowanie wschodów do sal prowadzących 
jest wzorowe i szczęśliwe, lecz cóż, kiedy o- 
puściwszy raz te wschody, wstępuje się do 
vestibulu, do którego bezpośrednio przelega 
garderoba i przez którą to garderobę wchodzi 
się do sali; rozmiary tej garderoby są i tak 
za małe, którędyż się będzie można przejść 
do sali, jeżeli garderoba będzie zastawioną 
stelażami na suknie? Zresztą i garderobier 
nie bardzo mógłby ręczyć pod takiemi oko 
licznościami, za pewność powierzonych mu 
sukień, gdyby przez garderobę wchodzono i 
wychodzono. 


Umieszczenie rzstauracji w parterze wy- 
daje nam się dosyć właściwe, szkoda tylko, 
że komunikację między tą salą a restauracją 
nmożebniają jedne i te same schody, które 
stanowią główny przystęp do sali; istniejące 
zaś ślimakowe schocy, które mają łączyć 
salę z restauracją, zaledwie są dostateczne 
dla służby. 

Ilość wychodków jest w stosunku do tak 
wielkich sal i w ogóle do tak obszernego 
gmachu za małą, natomiast garderoba dam- 
ska obfituje w takowe może za nadto. 


Również niepodobna przemilczeć, że 
projektant mniej batzny na osiągnienie jak 
największego dochodu z hotelu i sali zbyt 
wiele miejsca poświęcił westibulom i kory- 
tarzom, natomiast wszelkie wchody i zajazdy 
są tak odpowiednio plasowane, że nic do ży- 
czenia nie pozostawiają. 

Co do zewnętrztej architektury, to ta- 
kowa z powodu swej ciężkości nie najlepsze 
robi wrażenie, wcale nie kształtne zakoń- 
czenie szczytów ryzelitowych, wywołuje pe- 
wną dysharmenię w całem ugrupowauiu, zaś 
dekoracje nad oknami, prawie rażąco niemiłe 
robią wrażenie. Mauiera w rysunkach obli- 


czona na efekt, i z wielką starannością wy- 
konana. 

Przejdźmy teraz do drugiej sali, w któ- 
rej umieszczono 13 projektów. 

6. Projekt z dewizą „Lwów*. 

Na pierwszy rzut oka widać, że pro- 
jektant uczuł konieczną potrzebę sprostowa- 
nia linii budowlanej od ulicy Jezuickiej — 
1 w rze zy samej wykonał to sprostowanie, 
nie tak jednak jakby życzyć należało ; roz 
szerzył bowiem jezuicką ulicę w tem właśnie 
miejscu, gdzie jest najszerszą — a na samym 
skręcie ku Majerowskiej ulicy, pozostawił ją 
tak samo wązką jak była. Rektyfikacją 
swoją osiągnął ten jedynie cel, że złamanie 
frontu zredukował na zero, jednak w śŚcisłem 
tego słowa znaczeniu ulicy nie rozszerzył. 
Dalej mamy tym planom i to do zarzucenia 
że zbyt mało grunt zabudowanym i zużytko- 
wanym został. Ilość i rozmiary vestibulów są 
tak znaczne, że absorbują wobec znacznych 
kosztów budowy — niepuspoliią część do- 
chodów. 

Sytuowanie sali na front ku ulicy Ma- 
jera, o tyle do najszczęśliwszych pomysłów 
policzone być nie może, o ile przez podobne 
Sytuowanie cały czynsz jakiby ze sklepów i 
pomieszkań osiągnąć można — straconym Zo- 
stanie— prócz tego sala umieszczona od frontu 
przedziela cały hotel na dwie połowy tak, 
że komunikacja między jedną a drugą poło- 
wą hotelu staje się bezpośrednio nie:nożebną 
—która to okoliczność pod względem ekono- 
miczno administracyjnym, jak najDiekorzyst - 
niej na całość projektu wpływa. Główna 
Sala balowa jest zbyt małą— mierzy bowiem 
10'/, sążni długości a 8⁄3 sążni szerokości. 
Do tej sali przylega prócz tego jeszcze sześć 
mniejszych sal, z których Żadna prócz sali 
table d' hote, celom hotelowym służyć nie 
może. Zresztą bie możemy sobie wyobrazić, 
ażeby jakakolwiek zabawa najmniej zaś za- 
bawa z tańcami—na tyle sal rozłożona—mo- 


gła się odbywać z pewnym — że tak powie- 


| my animuszem ; tworzenie się w takich ra- 


zach nieunikuionych koteryjek i kółek od- 
dzielnych, najzgubniej oddziaływa na towa- 
rzystwo zebrane, W takim skladzie nie tru- 
dno o to, Żebyśmy zobaczyli Polaków W je- 
dnym, Rusinów w drugim — urzędników w 
Trzecim, mieszczaństwo w czwartym, Arysto. 
krację w piątym — demokrację W SZ0styn, -- 
wojskowych w siódmym salonie. A ćóż do- 
piero b:dzie z muzyką ? Czy jest to podo- 
bnem ażeby jedna orkiestra wystarczyłą na 
tyle sal? Zaledwie nie z tych samych przy- 
czyn okazałyby się te sale niepraktycznemi 
dla koncertów- odczytów i t. P. większych 
zebrań publicznych. 

Niepojnujemy dla czego projektant SY- 
stemowi ogrzewania hotela i sali tak mało 
poświęcił uwagi— przecież Sposób ogrzewania 
tak wielkiego gmachu — głównie zaś sa! — 
nie jest rzeczą obojętną ; przeciwnie oglezy 
to do najciekawszych i częstokroć do najtru- 
dniejszych zadań architektury ? 

Glyby projektant temu działowi budo- 
wnictwa poświęcił był cokolwiek Uwagi —- 
niezawodnie byłby napotkał na takie tru. 
dności, któreby spowodowały, zupełna odmianę 
projektowanych przez niego rysów PoZtomych. 

Również nieodpowiedział projektant pro- 
graimowi, urządzając całą budowę o trzech 
piętrach i jednem półpiętrze, "SZakżesz pro- 
gram wyraźnie określił, że budynek ma być 
trzypiętrowy ? 

Co do fasad, które d'a Swej kosztowną: 
ści w wykonaniu, założonemu celowi nieę od- 
powiadają, moglibyśmy  JESZCZe tea zarzut 
zrobić, że nie mają cechy budynku hotelo. 
wego— podobne fasad) odrowiadałyby raczej 
jakiemu trybunałow! najmniej zaś hotelowi, 

Opracowanie tych planów w "góle— jest 
bardzo staranne, pracowite, dokładne , zdra- 
dzające pewną rutynę i niezaprzeczoną wyprawę 
w rysowaniu. (C. d. n.) 


EK" 


- á : , 


ogniowej rok rocznie łożonych — wytrwaj i nie. 
ustawaj w gorliwości twojej, a staniesz się dźwi- 
gnią i zachętą de wskrzeszenia połobnych stra- 
ży ogniowych ochotniczych w miastach i mia- 
steczkach w kraju, skąd instytucja ta przyniesie 
się i na włości — a tak przodując przykładem 
staniesz się dobroczyńcą dia całego kraju. 

Wy zaś zacni i czcigodni uczniowie coście 
wzięli inicjatywą w tej sprawie, niewypuszczajcie 
ją z rąk waszych dopóki nieupatrzycie mężów 
w ręce których z zupełnym spokojem dalsze kie- 
rownictwo złożyć będzieci mogli. — Ja zaś w 
końcu upewniam panów imieniem sekcji, Że na 
jej gorliwe poparcie liczyć możecie, a nawet i w 
takim przypadku, gdyby wedle nowego regnla- 
minu — sekcja ta jako taka istnieć przestała, 
będziecie mieć w jej członkach, szczerych i gor- 
liwych rzeczników waszych w Radzie miejskiej, — 
a więc szczęść wam Boże!“ 


—  Galimatiasz krakowski. Otrzymujemy z 
Krakowa następujący opis Śmiesznego zamięszania 
jakie tam powstało z powodu kwestji nieomylno- 
ści papiezkiej : 

„Dr. Gilewskiemu przyszedł koncept napisać 
adres do Dóllingera. Rzecz była sama w sobie 
bez sensu, bo pan Gilewski sądził, że występuje 
przeciwko papłezmowi, nie wiedząc, że Dóllinger 
jest papistą, tylko sprzeciwiał się dogmatowi 
nieomylności, chcąc ją zachować dla soboru nie 
zaś dla papieży, Rzecz ta byłaby poszła znpeł- 
nie ad acta, gdyby żarliwy Czas nie podniósł 
jej, i nie nderzył na alarm, Że religia jest w 
niebezpieczeństwie.  Ultramontanie napisali hr. 
Moszyńskiemu wiadomy list, wzywający uniwer- 
sytet do złożenia wyznania wiary, który on pod- 
pisał, Ksiądz Golian et consortes zaczęli z am- 
bon lżyć młodzież, a znaleźli się pomiędzy księ- 
żmi tacy, którzy puścili się pomiędzy pospólstwo 
klepurskie, złożone z wyrobników i iwurarzy głó- 
wnie, i wzywali ich do obrony, niby zagrożone- 
go swego Życia, Ztąd wynikło, że po kazaniu we 
czwartek, Kleparzanie, lubiący nadzwyczaj bitki, 
rzucili się na młodzież, i kilkunastu ciężej lub 
lżej pokrwawili. Na drugi dzioń zebrały się gro- 
mady młodzieży szkolnej i rzemieślniczej, i po- 
szli pod kościół św. Florjana, gdzie Goliau mie- 
wa kazania w myśli pomszczenia się za wczo- 
rajsze napaści. Policjantów kilkunastu jednak za- 
jęło Środek nlicy z najeżonemi bagnetami, a ich 
widok ostudził chętką do bitki. Około 10 jednak, 
mnrarze zbiecierpliwieni, Że się bić nie mogą, 
poszli i wybili jezuitom okna, bo powiedziano 
im, że to jezuici podmówili młodzież na księży 
świeckich, Awantury jeszcze nie skończone, Co naj- 
gorszego, Że katecheci po szkolach i pensjona- 
tach żeńskich zaczęli najniepotrzebniej studen- 
tom i pannom rozpowiadać o heretyku Dóllin- 
gerze, targającym się na majestat papieski, wy- 
gadywać na Gilewskiego że głupiec, a dzieci, 
wróciwszy do domu, rezonowały, że ksiądz kate- 
cheta kłamie, bo przecież nie zrobiliby głupca 
profesorem uniwersytetui dziekanem wydziału le- 
karskiego. 

Uniwersytet puścił per non sunt replikę 
Moszyńskiego, ale wzburzenie w mieście srogie i 
przyszło nawet do nieporoznmień w łonie rodzin, 
tych zwłaszcza, w których skład jaka dewotka 
wchodzi. We czwartek na majowem nabożeństwie 
u panny Marji, ksiądz z ambony krzyczał na- 
miętnie: Wychodzi Kraj, co to za kraj, żydow- 
eki, niemiecki, czy moskiewski? Niechaj napisze, 
dlaczego nie napisze, jaki jest. Wychodzi we 
Lwowie Gaz. Nar., ale nie narodn polskiego 
tylko moskiewskiego, heretyckiego i djabelskiego! 
Katolicy, zaklinam was na zbawienie dnsz wa- 
szych, nie bierzcie do rąk Żadnego z tych pism 
przeklętych. Oto nasi księża !* 


— (A. P.) Z Chrzanowskiego à. 10. maja, 
Zwiedzając niektóre zabytki pow. Chrzanowskiego, 
przekonać się mogłem o postępie ludności wiej- 
skiej we wszystkiem, co ma tylko na celu pod- 
niesienie bytu materjalnego. Z wyjątkiem bowiem 
wsi, których mieszkańcy, dzięki wpływom aren- 
darzy, przepijają swoją pracę, i w dalszem na- 
stępstwie oddają się różnym występkom, wiele o- 
sad coraz więcej urządza się wzorowo, ze wzglę- 
dem ma wygodę i zdrowie ich mieszkańców. 
Wiele jnż tu naliczyć można domów murowanych, 
z obszernemi sieniami, izbami i z oknami dosta- 
tecznie Światła dającemi. Podłogi w domach co- 
raz więcej są znane. Obrazy na ścianach wyka- 
zują coraz wiecej smaku estetycznego. 

Pod względem jednak literackim nie znala- 
złem tu takiego rozpowszechuienia, jak gdzie in- 
dziej, nie zdarzył mi się jeszcze drugi Jędrzej 
Mach z Czułówka z pow. Krakowskiego, który 
dwa pisma ludowe prenumeruje, i użycza gro- 
madzie. Takich tu ludzi, pomimo pracy członków 
zarządu Czytelni ludowej w Chrzanowie, okolica 
ta nie wydała 

Jednuk we wsi Babicach, gdzie jest i szko 
ła, natrafiłem na szczegół na pozór blahy, ale 
wiele dejący do-myślenia, osobliwie tym, którzy 
zajęci są podniesieniem stopnia oświaty ludowej, 
Szczególem tym było haftowanie ubiorów kobie- 
cych przez miejscowe dziewczęta wiejskie. Dokla= 
dność robót tych, nieustępująca w niczem ro- 
botom pensjonarek, zdziwiła mnię bardzo. Jak 
to, pomyślałem, więc ręce, które gotują, sadzą 
kartofie, i nawóz rozrzucają w polu, zdolne są 
do tak delikatnej pracy?! Na zdziwienie moje 
odpowiedziano mi, abym obejrzał jeszcze roboty 
Marji Bębenczanki. Udałem się do niej, Nie za- 
stawszy jej jednak, bo była w pracy w polu, 
mnsiałem poprzestać na reprezentacji jej robót 
przez matkę. Z dumą pokazywela mi ona różne 
prześliczne hafty atłaskiem na  nawłóczkach, 
chnstkach na głowę, spódniczkach, i wreszcie 
kołnierzyk rozpięty na krosnach nowego rodzaju, 
na tamborku od przetaka. Przy tamborkn leżał 
ołówek, którym wiejska hafciarka kreśliła de- 
senio. 

Zapytałem o początek tego hafciarstwa wiej- 
skiego. Odpowiedziano mi, że przy poprzednim 
drożniku żyła pasierbica jego, Marjanna Piekar- 
ska z Krakowa, która wyuczyła troje dziewcząt 
tych robót, od których nauczyło się ze dwadzie- 
ścia innych w tejże wsi, trzy w Lipowen, a z 
osiem w Kwaczale. Pewny jestem, że za lat kil- 
ka wcałej okolicy hafciarstwo SiĘ rozpowszechni, 
i chętne strojów niewiasty, nie wiele będą tracić 
na nie pieniędzy, h 

O Marjannie Piekarskiej powiadają, Że była 
jakaś fantastyczka! Zapewne, Fantazji tu potrze- 
ba, aby udzielać nauki ludowi, Obyż nią się 
przejęli kapłani, nauczyciele wiejscy, redaktoro- 
wie pism ludowych itd. 

— Zestawienie pieniężne domu chorych w 


Leżajsku z końcem kwietnia 1571. 
A. Przychód. Z dąrów składek 2677 zł. 


15 c., z fantowej loterji 5943 zł. 78 c. Ra- 
zem 8020 zł. 93 c. 

B. Wydatki. Koszta pocztowe szczególniej 
loteryjne 281 zł. 52 c. Złota księga i roboty 
introligaterskie 57 ał. 24 c. Depntacja i jazdy 
do władz i dostojności 653 zł. 23 c. Posyłki 
piesze 14 zł. 95 c. Druk odezw, afiszów, losów, 
podziękowań itd. 427 zł. 95 c. Pomoc w pisa- 
niu 60 zl, 6 c. Ogłoszenia w czasopismach 26 
zł. 99 c. Rekwizyta kancelaryjne 79 zł. 64 c. 
Stępie 4 zł. Zwóz materjału drzewnego 65 zł. 
42 c, Zaliczki do złożenia rachunków 56 zł. 
30 c. Wydatki przy ciągnieniu loterji 167 zł. 
33 ct., Koszta kwest i procentu od losów 157 
zł. Drobne rózne wydatki 113 zł. 39 zł. Ra- 
zem 2165 zł. 2 ć. Po odtrąceniu zostaje czysty 
przychód 5855 zł, 91 c. Z tych ulokowano ku 
oprocentowaniu w kasie oszczędności 5800 zł. 

Zarząd składa przy tej sposobności dzięki 
tym, co w czemkolwiek przyczynili się do po- 
parcia sprawy domu chorych w Leżajsku, mia- 
nowicie p. baronowi Possingerowi za to, że z 
ńajwiększą gotowością polecił tę sprawę c. k. 
starostwom powiatowym. 


Na ostatniem walnem zgromadzeniu sto- 
warzyszenia poczmistrzów galicyjskich uchwaliło 
zgromadzenie, byłemu prezesowi tego stowarzy- 
szenia, a obecnemu naczelnikowi c. k. urzędu 
pocztowego w Kołomyi, panu Gustawowi Bań- 
kowskiemu, w dowód zasług położonych dla do- 
bra stowarzyszenia, Oraz za szczere i gorliwe zaję- 
cie się sprawami tegoż, ofiarować album z foto- 
grafiami członków stowarzyszenia, poruczając wy- 
pełnienie tej uchwały Wydziałowi, otóż na dniu 
10. maja br. teraźniejszy prezes wraz z dwoma 
wydziałowemi, wywiąznjąc się z obowiązku nań 
przez stowarzyszenie włożonego, do Kotomyi przy- 
byli, wręczając byłemu prezesowi stowarzyszenia 
pocztow. gal. przez stowarzyszenie ofiarowane 
albnm, przy tej sposobności wyraził tegoczesny 
prezes stow. poczt, galic., pauu Gustawowi Bań- 
kowskiemu, serdeczne podziękowanie w imieniu 
całego stowarzyszenia, za prawdziwie gorliwe, 
bezinteresowne, szczere, pełne poświęcenia zajmy- 
wanie się sprawami byłych kolegów.* 
— Otrzymujemy następujące pismo : 

Szanowna redakcjo! Mam nadzieję, że sza- 
nowna redakcja w iuteresie współobywateli ze- 
chce zrobić użytek z podanego tu zdarzenia nad- 
użycia wladzy nrzędowej, która pomimo kilkole- 
tuiego już życia konstytucyjnego nie może się 
wyłamać z nawyczek, godnych rządów kozackich. 

Dnia 8. maja b, r. zjawił się u mnie żan- 
darm z Rohatyna z ustnem wezwaniem, bym mu 
natychmiast będacego w mej służbie urlopnika 
Fedka Łuciów, przynależnego do gminy Sarnek 
Górnych wydał, gdyż ma służbowe polecenie od 
swego przełożonego komenoanta posterunku, by 
bez tego urlopnika nie wracał. Na oświadczenie 
moje, Żo powinien mi przedłożyć wezwanie pi- 
semne z urzędn dotyczącego, i że bez takowego 
ani jako prywatny człowiek, ani jako przełożony 
obszaru dworskiego wydać mu go nie mogę, że 
tylko podczas stanu wojennego wolno Żandarmowi 
vez pisemuego polecenia władzy przeszukiwać po- 
mieszkania i aresztować ludzi mu znajomych, za 
których ja jako przełożony obszaru dworskiego 
odpowiedzialnym się robię; po kilkakrotnem je- 
szcze naleganiu odszedł, Nazajntrz dnia 9. maja 
jednak zjawił się powtórnie z następującom, do 
najwyższego stopnia ubliżającem mi pismem otwar- 
tem od c. k. starostwa z Rohatyna, upoważnia- 
jacem poniekąd Żandarma do ekscesów wobec oby- 
watela , nie mającego nigdy zamiaru stawiać 
oporu legalnie postępującej wladzy. Pismo to po- 
daję w dosłownem odpisie, nie zmieniając nic w 
pisowni i stylu: 

„L. 2464. Do W.p. Juliusza Malczewskie- 
go w Lipicy Górnej. 

„Fedko Łuciow z Sarnek Górnych, nrlopnik 
c. k. 22. batalionu strzelców, który u pana w 
służbie pozostaje, powołanym był jeszcze w mie- 
siącu grudniu z. r. do zgromadzenia kontrolnją- 
cego. Na wyznaczonym terminie nie pojawił się 
i dotąd nie zgłosił się ani oznajmił przyczynę, 
z której powyższemn powołaniu i powtórnemu za- 
wezwaniu zadosyć nieuczynił, 

„Z tych powodów otrzymała c. k. żandar- 
merja polecenie tego urlopnika wyśledzić i w ra- 
zie przydybania przytrzymać i bezzwłocznie tu 
odstawić. Na dniu dzisiejszym doniosła mi c. k. 
żandarmerja o wyśledzeniu wspomnionego urlo- 
pnika, Że tenże u pana w służbie pozostaje, lecz 
że go pan na Żądanie Żandarma, pod pretektem, 
że teraz wojny nie ma, wydać się wzbraniasz, 
a nawet wyrazić się mialeś, Że pana do wydania 
tego człowieka nikt zmusić nie może i od żan- 
darmerji żednych wezwań nie uwzględniasz. Praw- 
dziwie nie pojmuję, jak pan bez względu na do- 
niosłość skutków, jakie ztąd łatwo wyniknąć mo- 
gly były, takiej niedorzeczności dopuszczać się 
mógl. Tylko roztropności i powolności żandarma 
przypisać należy, iż rzecz ta bez ekscesu minęła. 
Wzywam przeto pana pod własną i osobistą jego 
odpowiedzialnością, abyś pan wspomnionego urlo- 
pnika bezzwłocznie wydał c. k. żandarmecji, 
która równocześnie otrzymała polecenie, tegoż tu 
dostawić i wszelki upor zaraz na miejscu ma 
przełamać. 

Rohbatyn 9. maja 1871. 

Za c. k. starostę: Zacharjasiewicz m. p.“ 

Muszę tu zauważać, że O wezwaniu do zgro- 
madzenia kontrolującego, w mowie będącego Fed- 
ka Łuciów nic nie wiedzialem i ani od urzędu 
gminnego, który o jego u mnie pobycie wiedział, 
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nia go nie zostałem wezwany. Zresztą, o ile wno- 
sić mogę, nawet rzeczony urlopnik, który na pod- 
stawie legalnej u mnie w służbie pozostawał, nic 
o tem nie wiedział, bo w przeciwuym razie chcąc 
ujść poszukiwania, niebyłby w najbliższym są- 
siedztwie slużby przyjął. 

Osądzenie takiego ze strony starostwa po- 
stępowania zostawiam każdemu, który w podo- 
bnem położeniu znajdować się może. Oczywiście 
że pomimo oburzenia, wywołanego u mnie wsku- 
tek tak ubliżającego pisma, nie próbowałem „roz- 
tropności i powolności żandarma*, który nie po- 
trzebował „przełamywać oporu“ i zabrał sobie 
w mowie będącego Fedka Łuciów. Równocześnie 
jednak podają zażalenie do c. k. namiestnictwa z 
żądaniem dania mi satysfakcji, 

Lipica Górna 11. maja 1874. 

Julian Malceewski. 


Międzynarodowa wystawa dzieł sztuki 
przemysłu w Londynie, otwartą została dnia 1. 
bm. Przy otwarciu przedstawioną została księciu 
Wales austrjacko-węgierska komisja wystawy, 
Roboty instalacyjne ukończone zostaną wprawdzie 
za kilka dni, ale mimo to wystawa ta według 
doniesień telegraficznych już dzisiaj przedstawia 
wspaniały i imponujący widok. Dział architekto- 
niczny wystawy, jest bardzo bogaty i wspaniały. 
Niłszo-anstrjacka Izba handlowe - przemysłowa 
wysyła dlatego działu osobnego sprawozdawcę in- 
Żyniera dr. Edwarda Schmidta, Dział sztnki 
przemysłowej jest też nadzwyczajnie bogaty i 
wspaniały, Do tego działu wysyła też Izba han- 
dlowo-przemysłowa jako sprawozdawcę paua Ja- 
kóba Falko, c. k, austr, muzeum dla sztuki i 
przemysłu. Niewiadomo jeszcze, czy i oddział 
środków nankowych będzie miał osobnego spra- 
wozdawcę ng wystawę z Anstrji, 

Francja, mimo nieszczęśliwego położenia, w 
jekiem się obecnie znajduje, jest na wystawie 
znakomicie reprezentowaną, 


— Od Administracji. Upraszamy tego pana, 
który wczoraj w sprawie korespondencji z 
Bursztyna w Administracji żądał wyjaśnień, 
aby się zgłosił w tym celu do redakcji Gazety 
Narodowej. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


— Wiedeń 15. maja. (Telegram Gas. Nar.) 
Wołów galicyjskich było 1485, razem wszystkich 
2751 — cena 30 do 32 złr. za cetnar. Nie- 
sprzedanych pozostało 500. 

J. Kreysetofowice, 
Caffé Stierbóck, Leopoldstadt. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń izby handi. 
(Ciąg dalszy). 


11, Izba powzięła do wiadomości sprawo- 
zdanie sekretarza p. Maksymiiiana Bodyńskiego 
jako delegata Izby do ankiety transportowej we 
Wiedniu z czynności jego tamże, który następu- 
jące stawiał wnioski: 

1. Udzielanie koncesyj kolejowych ma się 
odbywać na zasadzie wolnej konkurencji. 

2. Dyrekcje galicyjskich kolei żelaznych ma- 
ją być w kraju, jak to sejm w uchwale swojej 
wyraził. 

3. Upraèza się rządn, aby wpłynął na usta- 
lenie mostu kolejowego na Dniestrze koło Jezu- 
pola który rok rocznie nszkodzony ruch handlowy 
tamuje. 

4. Wielce pożądaną jost rewizja sumiónna 
drogoskazów kolejowych (meilenzeiger). 

5. Uprasza się rządu o zarządzenie, aby w 
miejscn dotychczasowych drewnianych, murowane 
magazyny wystawiono. 

6. Niedostateczna ilość wagonów ciężarowych 
winna być nznpełnioną, szczególnie na kolei czer- 
niowieckiej, Także utrzymanie waganów w dobrym 
stanie jest pożądanem. 

7. Transporta wołowa mają się odbywać 
ze Ściełem zachowaniem czasn przepisenego (54 
godzin z Czerniowiec do Qświęcima) poniewał 
przedłużenie tego czasu (do 120 godzin) właści- 
cieli towarn na straty dotkliwe naraża. 

8. Rząd winien przy zatwierdzeniu taryf 
kolejowych baczyć na stosunki i potrzeby krajo, 
i tym sposobem zapobiegać taryfom iluzorycznym, 
jaką jest taryfa przewozowa węgla na kolejach 
galicyjskich. 

9. Joneralua inspekcja kolei żelaznych 
utrzymywać wiuna stale komisarza w Galicji dla 
pełnienia kontroli skutecznej, Do obowiązkn ta- 
kiego inspektora rządowego należałoby także zwo- 
ływanie perjodyczne ankiety kolejowej w kraju, 
coby wpłynąć musialo na zmianę w dotychcza: 
sowej gospodarce ua galicyjskich kolejach żelaz- 
nych. 

10. Reforma klasyfikacji towarów jest nader 
pożądaną. 

11. Naglącą potrzebą jest obniżenie cen ta- 
ryfowych od cetnara i mili dla zboża, i aatty na 
1 cent, dla okowity i drzewa na O. 8 ct, z 
wolnym vd opłaty trausportem prółnych beczek, 
dla węgla, nawozów, cegieł na O. 5 ct. Zapałki 
należy do 1. klasy zaliczyć. 

12. Zaprowadzenie rachn związkowego na 
kolejach austrjackich i taryfy bezpośredniej jest 
nieodzowną koniecznością. 

13. Taryfa związkowa przyznana w obrocie 
między narodowym słażyć powinna także w obro- 
cie przerywanym (gebrochener Verkehr). 

14. Refakcje nie powinne być dozwalane. 
Jeżeliby zaś udzielaniu takowych zopobiedz nie 
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można, winne one być publikowane i każdemu 
pod równymi warunkami przyznawane. 

15. Należytość za manipulację na kolejach 
powinna być tylko jedna i ta sama po 2 centy 
od cetnara. 

16. Przy pociągach mieszanych należy za- 
prowadzić IV. klasę po 10 cnt. od osoby i mili. 

17, W magazynach kolejowych winne być 
umieszczone tablice, nwiadaniające o istnieniu 
księgi zażaleń, 

18. Kwoty przez kolej pobrane (Nachnamen) 
winne być wypłacane stronom najdalej do dni 
ośmin. Prowizja nie powinne być wyższą nad 
lah 

19. Unormować należy trzy dni wolne od 
opłaty składowego z wyk!nczeniem dnia doręczo- 
nego awiza i dni świątecznych, w których się 
manipulacja kolejowa w magazynach nie odbywa 

20. Spory między zarządem kolei a stro- 
nami winne być roztrzygane przez sąd polnbo- 
wny Izb handlowych, 

XII. Na podanie p. dr. Schafera w Husia- 
tynie o wyjednanie n wys, ministerstwa handlu, 
aby w razie złożenia należytości za odpowiedź, 
nie wliczano do ustanowionej liczby słów tele 
gramu słowa „odpowiedź zapłacona“, lecz Żeby 
słowa te dopisywane były z urzędu. — Izba a- 
chwaliła odpowiedź, Że nie może wnioskn tego 
popierać, gdyż właśnie ta okoliczność, iż słowa 
te „odpowiedź zapłacona“ wliczone zostają do 
opłacenej liczoy słów, daje rękojmię bardzo 
ważnę dla handlujących, że adresat z pewnością 
dowie się o złożeniu należytości za odpiedź i boz- 
zwłocznie też odpowie. Gdyby jednak dopisanie 
słów „odpowiedź zaplacona* pozostawioną byla 
tylko czynności mauipulacyjnej, to latwoby zda- 
rzyć się moglo (i nawet zdarzało się), że „rzez 
zapomnienie nrzędnika telegraficznego, lub też z 
innego powodu, nie dopisanoby powyższych słów 
i adresat nie udpowiedziałby wcale, lnb też nie 
tak prędko, ze szkodą nadawcy, który właśnie 
dla tego złożył mależytość za odpowiedź, ił inn 
wiele na niej zależy. 

Nowy sposób przechowywania chmielu. 
W czeskim dzienniku Grewerbeblalt, doradza dr. 
Brainard, ażeby chmiel chronić od wpływu ówia- 
tła, powietrza; miejsce w którem się przechowuje, 
powinno być zupełnie suche i nie mieć wyższej 
temperatury nad + 10° C. (4+ 89% R.) Chmiel 
wysuszony należycie należy pakować w suche 
worki i zmieścić w izbie położonej od północy. 
Izba powinna być zbudowaną z materjału wodo- 
trwalego i szczelnie się zamykająca, od strony 
zewnętrzn'j oddzielona drogą ścianą zbudowaną 
z materjalu będacego zlym przewodnikiem cie- 
plika i podobnym opatrzona dachem, próżnia po- 
między obydwoma ścianami powinna mieć zwią- 
zek z lodownią, dla tego żeby naznaczoną wyżej 
temperatnrę można było ciągle utrzymywać. 


Doki pływające. Pet. Wied. donoszą, 
iż w zeszłą sobotę w Towarzystwie technicznem 
w Petersburgn, p. Janicki, inżynier w Warsza 
wie, jeden z bndowniczych kanalu Snezkiego, 
świeżo przyjęty na członka towarzystwa, okazy- 
wał na modelach i objaśniał bndowę doków pły- 
wających własnego pomysłn. Zwykła bndowa 
tych doków, slnżących do podnoszenia okrętów, 
opiera się na zostawianiu próżnej przestrzeni po- 
między dwoma dnami; wypełnienie tej przestrzeni 
wodą wprowadza zannrzenie się dokn i nłatwia 
wprowadzenie doń okrętu; po wypompowaniu zaś 
wody dok się podnosi i razem z sobą dźwiga 6- 
kręt nad powierzchnię wody. W dokach pomysłu 
p. Janickiego, drugiego dna całkiem nie mą, a 
podnoszenia dokn wykonywa się za pomocą nae 
pompowania powietrza do urządzonych odpowie 
dnio zbiorników w postaci skrzyń przewróconych 
dnem do góry. Powietrze wypycha ze zbiorników 
wodę, dok staje się od niej lżejszy i wznosi się 
na powierzchnię; chcąc zaś ażeby się zanurzył, 
dość pootwierać rurki w zbiornikach i wypuścić 
powietrze, którego miejsca natychmiast zajmuje 
woda. Dowcipnie pomyślany systemat kesonów, 
przyrządów działaj cych mechanicznie bez pomocy 
człowieka, utrzymuje równowagę w dekach pana 
Janickiego i stanowi największy ich przymiot. 
Koszt budowy takich doków bedzie O połową 
mniejszy niż dawnych. Sprawozdawca przypuszcza, 
iż można ich będzie używać nietylko do zwyklych 
celów naprawy okrętu itp., lecz nawet do prze- 
prowadzania statków przez mielizny w zatokach 
i rzekach. Towarzystwo techniczne na żądanie p. 
Janickiego mianowało komisję specjalną dla oce- 
nienia jego wynalazkn, 


Wyciąg 2 Dziennika urzędowego Gazety 
lwowskiej. 

Edykta. Krakew. sąd kraj. zawiadamia 
Józefa Lehra o pozwie Stanisława  Zeleńskiego 
pto ekstabulacji 3392 zl. 848 zł. z dóbr Brze- 
zie. Tenże sam sąd zawiadamia p. Augusta 
Johna o pozwie H. Spiira pto 36000 zł. Lwow. 
sąd kraj. donosi o pozwie Wojciecha i Elżbiety 
Płowiak przeciw Michałowi i Antoninie Le- 
szczyńskim pto uznania prawa własności powo- 
dów względem realności we Lwowie 1. 624/,. 
Przemyski sąd obwod, zawiadamia Joachima 


Sandbank o nakazie zapłaty na rzecz Freide 
Schönbach 
Licytacje. W sąd. pow. w Mielmicy w 


dnin 13. czerwca, 11. lipca i 8, sierpnia real- 
ność |. 45 w Krzywem górnym. W sąd. pow. 
w Dobromilu w d. 9. czerwca, 14. lipca i 4. 
sierpnia realność |. 26 w Lacku, 

Ogłoszenie. W Pilznie jest trafika do 
objęcia. 
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Ostatnie wia dormości. 

Z lista prywatnego, pisauego z Wiednia, 
a opisującego sobotnie posiedzenie wydziała 
konstytucyjnego, dowiadujemy się, że mini- 
ster Grocholski wyjaśnił wniosek rządowy, 
iż co do wydatków na przedmioty, które już 
istnieją w Galicji, a przekazane być mają u- 
atawodawstwu sejmowema, jak up. admini. 
stracja polityczne, wyznaczona będzie dla 
Galicji kwota ryczałtowa, z przecięcia lat o- 
statnich i w stożunku do wydatku podobnego 
w innych krajach przez państwo ponoszonego. 
na nowe przedmioty zaś, któreby nowemi 
ustawami sejmu wchodziły w życie, Rada 
państwa może te wydatki uchwalać lub od- 
rzucić. Interpelacja eo do odpowiedzialaości 
namiestnika sejmowi wywołana była między 
menerami pogłoską, że rząd pozostawia sej- 
mowi galicyjskiemu uchwalenie ustawy o od- 
powiedzialności rządu krajowego, co Niemcy 
tak sobie wytłumaczyli, iz namiestnik ma być 
odpowiedzialny tylko sejmowi, a od odpowie- 
dzie!tnośei ministerstwu zupełnic uwolniony. 


Telegramy Gazety Narodowej. 
(Internationales). 

Praga 15. maja. Minister handly 
zwidził dziś wystawę rolniczą rozmawiając 
wiele z feaudałami i deklarantami, Przy- 
rzekł dr. Schaffle, iż przybędzie na ban- 
kiet, który ma dać komitet wystawowy. 

Pomimo kontragiiacji dr. Rieger 
pewnem jest, iż jutro zgromadzą się człon- 
kowie feudalnego stronnictwa i wszyscy 
przywódcy Czechów w sali ratuszowej na 
urządzoną przez stronnictwo młodoczeskie 
uroczystość na cześć pamięci Podiebrada. 

Paryż 14. maja wieczór. Najstra- 
szliwsze bombardowanie na całej linii 
miasta, zajmywanej ogniem  bateryj weł- 
salskich. Bomby padają aż do mecji w 
Passy; Auteuil zburzone. 

Jutro runąć ma kolumna na placu 
Vendome. Dla przyjaciół komuny zare- 
zerwowano 600 miejsc. 

Fierencja 15. maja. Hr. Borbo- 
lani został wyznaczony na posła włoskie- 
przy dworze monachijskim. Przeniesienie 
Miglioratego do Aten potwierdza się. 
(Migliorati jest przyjacielem Franeji, więc 
z kurtoazji dja Prus przenosi go rząd 
włoski do Grecji; p. r.) 

Konstantynopol 15. maja. Dziś 
odbyła sią długa konferencja ministrów — 
przedmiotem obrad był spór z wicekró- 
lem egipskim. Uznano za stosowne wy- 
jaśnienia wicekróla uznać za wystarczające. 

Na przyszłość wszyscy poddani suł- 
tana mają być obowiązani do słnżby 
wojskowej. 

Wiedeń 15. maja. W komisji kon- 
stytucyjnej oświadczyli Giskra, Kuranda 
i Dienstl , że przystępują do uchwały 
względem wystosowania adresu. Komisja 
zajmowała się dalej wnioskiem galicyjskim 
i po długiej rozprawie przyjęła wniosek 
Weebera, aby wybrać podkomitet 9, który 
ma przedłożyć elaborat względem wniosku 
galicyjskiego i wyborów bezpośrednich. 

Przy rozprawie na zapytanie Ban- 
hansa oświadczył Hohenwart: Jak się 
zapatruje rząd na stosunek Rady pań- 
stwa do Bukowiny, oświadczył Hohenwart 
że mógłby dopiero wtedy wypowiedzieć 
swe zdanie, gdyby i Bnkowina w drodze 
legalnej zażądała takich koncesyj, jakie 
mają być Galicji nadane. 

„ Na dalsze zapytanie Banhansa : jak 
się zapatruje rząd na Życzenie Dalmacji 
połączenia z Koroną węgierską, odpowie- 
dział Hohenwart: Rząd okazał, iż takie- 
mu życzeniu, gdyby je Dalmacja posta- 
wiła, rząd nie myśli zadośćuczynić, skoro 
dotychczas odnośnego wuiosku nie przed- 
łożył. 

W końcu przyjęła komisja nąstępu- 
jący wniosek Rechbauera, przez Ilerbsta 
poprawiony: Komisja ma wnieść w Izbie 
o upoważnienie do zredagowania i przed- 
łożenia Izbie projektu adresu o politycz- 
nem położeniu (Aby i Polaków wciągnąć 
do podkomiietu i skłonić ich do wzięcia 
udziału w obradach adresowych.) 

Peszt 15. maja. Ministrowie Hor- 
vath i Gorove podali się do dymisji. 

Wersal 15. maja. Wojska wor- 
salskie zajęły Montrouge. Rokoszanie o- 
puścili warownię Vanves. 

Bukareszt 15. maja. Przy wybo- 
rach pierwszej kurji zwyciężyło stronni- 
ctwo rządowe. 
Jepa 

Kursa wiedeńskiej Giełdy 

z dnia 15. maja 1871 
godzina 2 miu — popołudniu. 

Wiedeń. Franko-austr. 111.00 Weg. kredyt. 107.00 
Anglo-austr. 243.60. Unionsbank 264.50. Ak. Karola- 
Ludwika 261.76. Kolej siemdmogr 171.00. Kolej po- 
łudniowa 17880. Alfóld 177..25 Kolej państwowa 223. 
50. Wąg. Nordost 162.75. Kolej północna 226.00. Ra- 
dolfa 164.00. Weg. Jstb. 84.50. Indoimn. gal. 74.90. Lo- 
sy z roku 1864 126.00. Usposobienie: spokojne 


goda. 6 minnt 5 po południu, 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 
97.50. Akcje kredytowe 279.80. Akcje banku anglo- 
dustr. 242.20. Bank obrotowy 164.0), Akcje Karola 
Ludwika 261.50. Kolej południowa 178.40. Franku- 
austr. 110.45. Akcje banku ludowago 62.5). Akcja 
bankn budowniczego $0.50. Akcje banku centralne- 
go 60.75. Kolej Elżbiety 421.00 Akcje banku związ: 
kowego 250:50. Napoleondor 9.93!,. Kolei Łupków. 
161.50. Usposobienie brak ruchu. 

„Berlin. Galizier 106.%,. Ruble papierowe 30.1. 
Akcje kredytowe 151.'/,. Lombardy 96. . Kolej pań- 
stwowa 228.” Kolcja rumuńskie 43.1,., Banknoty 
anstrjackie 81.5/,. Usposobienie koniec lepszy. 

Wrocław. Pszenica 94. żyto 63, owies 37, 


Nowo otworzona 


| we Lwowie, 
fabryka plac Marjacki 


KAPELUSZY SŁÓOMKOWYCH J. TEGISGC. ER hotel „Lang* 


przedtem w rynku nr. 159 pod firmą eJ. "Fegischer & Weiter, polca szanownej P. T. publiczności 


skład wszelkich gatunków slomkowych, pana- GE" K APELUSZY i ik; 


ma, palmowych, włosiennych i fantastycznych 


Zamówienia z prowincji najstaranniej wykonują się za zaliczką pocztową; również przyjmują się kspelusze slomkowe do odczyszczenia i odnowienia. 


Poszukuje sie zulnego Dzierżawa. Zakład P a bra. 
ay agape ie |oodutwie soas powieciejeczeniawódarej zRestitutions-Fluid 

G A © Niż E i E Aj ° JL są raw iza micia eczenia wodą gimnastyk AMEN: selbst oder G. Ullrich Wien Judenplatz9 i To 
| © 


Zgłosić się w Teatrze drzwi|,, lat 6 lub 9 trzy folwarki z budyn-' EIS: 4, Kiste ft. 20; Y. Kiste fl 10 Y, 


po najtańszych cenach fabrycznych 
hurtownie i pojedynczo, 


144 6—8 


Meiu weltberüluntes 


Niniejszem podaję do wiadomości szanownej 
P. T. Publiczności, że w moim nowo otworzony 


w Sassowie, handlu korzennym 


Nr. Lt. 2080 1-3  |kami nowo wystawionemi i obsiewamilP9104007 w uroczej lasowej okolicy, jest] 1, Kiste fl. DU. ra. © 
i 3 rarty g aopatr, 1 Q; 7 Erfimler_ des Restitutiyns- zYmuj p j ; a 8 zi 
e 177|wiosennemi, folwarki te Tycha, Strzel Otwarty na lato od 1: maja, zaopatrzo: Carl Simon, Thierarzt, Fian; Gander der Plaide A utrzymuję po raz pierwszy ua składzie 
PA w ; ny w nową i wyborną traktyernią i po- "eilmethode 1722 19—25 


Świeże 


WODY MINERALAE 


wszelkiego rodzaju z 


age „zo 
Konkurs. 

Celer: utrzysaamnia i ma AAL 
kuchni w kasyiiie mieszczań= 
skiem Ilwowskiem, poszukuje 
się KUCHARZA z odpowie= 
dnią do tego zdolnością. Ży- 
czący sobie objąć to miejsce, zechcą | 
swoje oferty pisemnie do Wydziału ka- 
s;na, najdalej do końca b. m. przysłać. j 


bice.i Lenin mająże każdy od 100 do 
120 morgów. mogą być od 24. czerwca 
b. r. lub wcześniej wydzierzawione: 
Bliższa wiadomość w Administracji 
dóbr. Spasa. 2029 1—1 
SZT 


Wien, II Bezirk, Schiffamtsgasse 14. 


iwiększony © 6 pokojów mieszkalnych 
(Cena za pokój z kuracją tygodniowo 
10złr. 50 ct. — za całodzienny wikt 
HO ct. w. a. Najbliższa stacja kolejowa 
o: milę oddalona, Złoczów. 1927 4—9! 
Franciszek Medwey, 
Dyrektor zakładu. 


4 
_F.A, Merrel j 


„pod srebrną 
Gwiazda” 
przy ulicy Halickiej 
Nr. 265. 


Do wydzierżawienia 


od 1. Kwietnia 1812 


Folwark nad Dniestrem 


zawierający 6O00) moiy doskonałej gleby z 
4 której do 500C morg. ornej ziemi pod bardze 
Hikorzystnemi warunkami. 

h a . 
| Bliższe szczegóły u właścicielu lub u 


j 
| 
i 
» U 
i naturalnych źródeł, i będzie 
usilnem staraniem mojem, by sumienną usługą zje: 
dnać sobie zaufanie szanownej P. T. Publiczności j 
i 


250.000 złr.. 


RG a 21. GANI najniższa wygrana 170 złr P. Dra. Kwiatkowskiego Adwokata w Stani „an | | 
l JA » p 4: Waarna 28; 5 i P. Dra. wiatkowskiego Adwokata w Stani- r paap" a = go 
ów ojj 3 1 w kaneelarji Mb F + Dnia L czerwca 1871 A Orzechów. wa ora 1957 3—3 |, Zlecenia z prowincji Z wysokiem poważaniem 
po niz" JE xf r nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd u- do EMC. wto 7 am. È uskuteczniam bezwło- EN F.A M 1 
Lwów dnia 12. maja 1871. SEO w oncjgigporeczoncjaGekk. daus trigo o farbowania włosów na blond, brūna- n ją Ji 4 cznie. 20531-=: . A, Merrel. 
yczki państwowej z roku 1864 w sumie tno iub czarno. Sporządzany z zielonej Dolegliwości zołądka JR -A ae + 12 
tupiny orzechów; zdrowiu i włosom naj- d Í nana — JJ HAY WEEK 17 AANS VDAL L AC A ETC EROTIC "> CZEACEAA 


EXTRAKT- 


niemniej taniością cen uzyskać jak najliczniejsze 


3 
; 
À 
i 
i 


120) milion. 983.000 ztr. 
Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po- 
A życzki znajdują się wysokie wygrane: a to: 


usuwa zupełnie , przez Pragski fakultet 
medyczny rozbierany. w tysiąęcznych wy- 
padkach łoświadczony, z ziół alpejskich 


zupełniej nieszkodliwy — farbuje włosy 
w pięciu minutach pięknie i trwale, na 
blond, brunatno lub czarno, nie walając 


Wlaścisieli owczarni 


p RÓ U á 220. $ ą oka ŻŁYTZ: wE M mę R 4 ; 

| ZBY SL AEK 4, n 00, za ani skory na głowie, ani bielizny. Na- przyrządzony 164211 5—? mających zamiar powierzenia nam 
25 (R 1a 20.000. 29 po 15.0 m 171 leży jeszcze zauważyć, Że przez częste 4 - "HH 7 
po La 2000, 29 p 500 IN enie eeni rż mokry || Grastrophan WwW E E X AM 


po 1.000, 1.356 po 500 itd. i po» 170° ziri 
w. a. jako najniższa Wygrana. 

Żadna inga pożyczka lotery jua nie przed- 
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej- 
sza, i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 250.000 
złr. uzyskać, 2031 l—4 

Jeden los 4 numerem serji i numerem 


We Lwowie wapt. Zygmunta Rueckert a, 
tudzież w znaczniejszytli aptekach. 
Poszukuje się ogrodnika 


ja wyższe wykształceniem do założonego v- 
grodu angielskiego, tudzież do hodowania i 


włosowym i sprawia, Że Włosy nowo Wy- 
rastnjące pierwotnego koloru nabierają. 
1 tlk. płynnego Extraktu zorzechów 3 ztr. 
1 słoik Pomady 23% 
1 flakon Olejku orzechowego 24 „ 
1, dto dto dto A 
y Prawdziwy do nabycia Wg 
wSKŁADZIEPARFUMERYJ' 


swojej na targ tutejszy, upraszamy o wcześne zawiadomienie nas 0 mającej 
jmadesłać się ilości (celem stósownego pomieszczenia takowej) i doniesienie nam 
po jakiej cenie taż w przeszłym roku sprzedaną byla. 


Józ. First, aptekarza w Pradze. | 


dzielu się przez pory włosowe cebulkom | 
| 


dto 


Jana Schumana 


we Lwowie przy placu Marjackim, 
poleca swój obficie zaopatrzony skład oryginal- 
nych, pługów ZUGMAYERA i tegoż systemu 


: h rywając k je 2 ztr., 3 losy 5 zł. ; f : 
*rajowych, niemniej znakomity zapas kos i sier: Pieow 10 złr. aa. Blow 20 sia a a. aj Maczuskiego 5—16 rozmnażania kwiatów, Ananasów w cieplar- 
pów styryjskich z najlepszych fabryk, jakoteżjd banknotach w_Wiednlu, Kärtnerstrasse Nr. 26. niach i szklarniach. Ubiegujący się o _ posadęj Wrocław, Bischofstrasse Nro 10. 2026 1 
i sierpów tak zwanych polskich. wyrobu an-| Łaskawe zlecenia za przysłaniem hale: we Lwowie u p. Boczkowskiego musi być biegły w języku PE w spy MME Lii 
i 25 3i 


Dom pośrednictwa rolmiczo-przemyslowo-handlow y 


Sadowsixi i Sokolnicki 


1996 2 - 12 wiańskim. 


ZLZALULAAKAAMANAPWAAKAIRAKAM 


Kąpiele siarczane 


w Laabieniu 


trzy mile od Lwowa, a jedn milę od stacji kolei żelaznej w Gródku 


gielskiego. żłytości szybko, sumiennie i franko usku- 
teczniają się; do każdego zamowienia dołą- 
czy się urzędowy plan loterji, każde żąda- 
na objaśnienie chętnie się udziela a po do- 
konanem ciągnieniu wykaz wygranych każ 
demu uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, 
jak rownież wygrane wypłaca się bezwłocz- 
nie.: Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego: 


Ceny kos I sierpów. y 
1) Kosy styryjskie ze znakiem „łłęku* niebie- 
skie lub białe, sztuka po . 60 ct. 
2) Kosy styryjskie ze znakiem „Korona“ nie- 
bieskie, szmka po . . . - . . 55 00. 
3) Sierpy z zębami „polskie“ wyrób angielski 
z rączką sztnka po . . . e « « 55 Ct. 
4) Sierpy niemieckie bez zębów, podług wiel- 


Moja jedynie prawdziwa i sławą Światowa majaca paata połyskująca do zapuszczaąnia 
podłogi, w całej środkowej Iiuropie z najwiekszym skutkiem rozpowszechniona, do najtatw iej- 
szego, najwylworniejszego, i najtrwalsztgo zapuszczania własna ręka 
(wazelkiego rodzaju posadzek, nic potrzebuje zapewne żadnego więcej zachwalania! Na je- 


i e p 98 i 30 ct. den pokój I złr. na 6 pokojów 5 ztr., na 12 pokojów 19 złe. Przy wiekszych rozmiarach pokojów potrzeba | 
kości, za sztukę po 22, 24, 28 i 30 et J Breycha podwójnej ilości!! O EO skutek, jakiego asiągnał ten O RET powa Aaoi. hiie x oddalone otwarte b d 
Dziekuj 5 ii Ba TH Public „3 j a m _ fidua do naśladowania takowego, uważam tedy niżej mojej godności przestrzegać przed podabnemi plagiatami, [í pp PE 
ziękując Szanownej P. T. Publiczności za § w Frankfurt am Main, Grosse Friedberger- Amerykahska- politur: , bl do najpiękniejszego | aajlatwiejazego odpolitu- d e 6 
dotychczasowe ZASZCZZYUle względy 1 polecając strasse 41. r. nery UBSKA pon ie Na MODIG, powania Weno lidi rodsaju mebli, Oryginniny nia 20. maja 1871. 
shoik FO el. 6 słoików "i zir. 20 et. 12 słoików 8 ztr. 


się nadal łaskawej pamięci --donosze, że każdy 


: +3 ; pra ; RETE SET, EE A o locyg. nig. Csen io wywablani 
obstalunek, po nadeslanin trzeciej czesci ceny gej Englisch Kssence for Faking aut spots ky. wóawiaw Jaco jetyd premers tad a 3 A ; 
gotówką, wysyłam natychmiast; za pobraniem morg W asu ię przeciw wszelkim planom, wywabia ba” ia nawet atrament bez uszkodzenia kolorów tudzież da a} dalej do Sambora; ces. król. Biuro telegraficzne jest 

5 j odczyszczenii rekawiczek. miezrównana bez odoru! Oryg. fInkonik 70 et. 6 fak. 4 zte. 12 Aak. 7 złr. 50 cl. TATS 
kolejowem lub pocztowem reszty Wysytki za golówkę lub poheaniem poczłowom: | w miejscu. 


miodego wraz z propinacją, pół mili od Zło- 
czowa położonego, połowa tego lasu na ró- 
wuinie może być na pole orne z lutwością/ 
i mułym kosztem  przeistoczouą, jest do ę 
sprzedania. Bliższą wiadomość powziąść moża! vative 
u wlaściciala w Meteniowie, pół mili od stacji 
kolei żelsznej Zborów, poczta Zborów. 


ASTMY 


Duszność, Chrypka. Katary <adawnione, wsze! 


Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 
styryjski 105% 5 45 


SOK ZIOŁOWY: 


w świeżym stanie zawsze do nabycia jg 
wa Lwowie w handlu korzennym 


Karola Schubuitha' 
w aptece Adolfa Berlinera , 
„. Zygmunta Ruckera, 


Głowny skład sławaej : 


na W 0 0 0 


LAS 


Iszybko i niezawodnie pe użyciu Rurek antiast 


Główny skład dla kontynentu europejskiego. 


V. Wischin, Stadt, Himmelpfortgasse 4. 
Lu Sotecine, luinture, dentifrice, nouvelle conservatrico et preser- 


(prawdziwy solerin) al dawna sprawdzony jako wyboraa woda roślinna do utrzymania w czy- 
stości usl i zębów! Fiakonik 1 złr. 5 ct. 6 ilak. 6 zlr. 12 fak. 11 ztr. 161 


W Adusinistracji ..diiazety 
Narodowej** i we wszystkich księgar: 
jniach lwowskich można nabyć broszurę: 


kie vierpienia kanalow oddechowych, ustępują głównym czynnikiem dobrobytu naro- 
dowego i moralnego uszluchetnienia czło-, 


Szybkowóz poeztowy odchodzi ze Lwowa do Lubienia, a ztam- 


O wezesuc zunówienie pomieszkań uprasza się, a ktoby sobie 
życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy udać się 0 to 
wprost do Zarzadu kapieli. 1900 5—6 


000000 0000 Mó G 


2 6—10 $wax 


— RZ A w aa 


POPIEAMDIAJAMANAMAKAAAA! 


v. k. uprzywił kolei gu. Karola Ludwika, 


akóbh i i iatyóznych p Dovassuur, Aptekarza, 19 ruei qa 2 A z L 
p u ście de la Monnaie w Paryżu. 1702 7—24 wieka, e Ae LO WYAKIGBA 
gp i w WIE Dostać można we Lwowie w aptece DPP. Mi Eza» Bospo uraa JeuąSo, A : 
| Ceun Hazzki S7 ci. w. a. ||koltsei: w Krakowie w aptece p. Wrauczyń Cena 50c. z odsytka pocztowa 55 c. > 
„a "W ua, APE skiego : w Brodach w aptece p. Kullak. Czysty dochód przezmacwny na rannych WELT Hg - 
"o 4” z zz JER Fransuzow i Polakow, 13386 4% ś zł f W s 
> DREE I Ti ZPDEZERO NA” , a 
a ° a apille ą | j x4 i 
: Eau de Capile Ból zębów £ ; i u 


najp wniejszy i najnieszkodliwszy modek, na każdą siwa głowe. «by jej pierwotny 
kolor przywrócie. 
Cem poł flaszki po 1 zlr. 8U ct. 
cale] ii FP. TE ai P 
Za opak wanie przy posyłkach płaci się po 20 ct. w a. 
We Lwowie utrzymują jelynie prawdziwą pp. Zygmunt Rucker, 
Srebrnym Urlern, dalej A. Stefa Synowie, R. Schwarz I Adolf Berliner apt. 
Tylko tłakoniki opatrzone naszą marką ochronną zapewniają prawdziwosć. 
Kamprath & Schwartze 
Parfumeurs w Iiplku. 


i natychwiast sławny Paryski 


„NSE TE ONS 


apt. pod iuny nio skutkuje środek. 


Flakonik 70 ct. 
przy wysyłkach ua prowincję LO ct, 


16537 12 


2; T 
re 3 py 


Í 6 pożyczka pierwszeństwa 


polączonego 


węsierskiege Towarzystwa 
zeelugi parowej, 


Odwolując się na ogloszenie względem otwarcia 
subskrypcji na zl 4000.000.: 6%,towej. pożyczki pierw- 
szeństwa  polączonego . węgierskiego „Towarzystwa  Że- 
glugi parowej, podaje się nimiejszem do publicznej wia- 
domości, 14 przeznaczona do (subskrypcji ilość obligacji 
pierwszeństwa nie została” przy subskrypcji przekro- 
czoną, że zatem.-subskrybowane kwity tymczasowe w 
dotyczących miejscach subskrypcyjnych począwszy 


> od dnia 15. b. m. 


mogą być odebrane. <; 

Wydanie rzeczywistych tytułów (obligacji pierw- 
A szeństwa) nastąpi na dniu © 
Š Í. lipca b. r. 


Lwów dnia 15. maja 1871. 


Gs u sę 


4 


gmr 


każdy i najdotkliwszy usmierza bewale 


nawet w tych wypadkach, gdy żaden 
Za opakowanie 


We Lwowie w aptece Zygmunta 
Ruckera, pod srebrny orłem. 1620 7 -27$ 


| Przy dzisiejszem 15tem zwyczajaem jeneralnem zgroma- 

dzeniu akcjonarjuszów c. K. uprzywil. kolei Karola Lud- 
wika, bostanowiono jako superdywidendę za rok 1870 3 proc, Czyli od 
akcji lub poświadczenia użytku 6 złr. 30 ct. płatne w lipcu wraz z5 proc. 
odsetkami akcji. 

Uchwaliło przytem jeneralne zgromadzenie emisję obligacji pierw- 
szeństwa do wysokości 8,400.000 zr w. a. w srebrze czyli 28000 sztuk 
po 300 złr. w srebrze, równych obligacjom pierwszeństwa pierwszych dwóch 
emisji, wolnych od podatku odsetkujących po 5 proc. w srebrze i spłacal- 
nych w srebrze, których odbiór zastrzeżonym być ima posiadaczom akcji, 
iw stosunku do posiadanych akcji po kursie 90 za LOD. 

W ten sposób wypadłaby jedna obiigacja pierwszeństwa Żciej emisji 
na każde siedn sztuk akcji 

Odnośnie do tej uchwaly zostanie wię: przeprowadzoną po otrzyma - 
niu zastrzeżonego przepisami dozwolenia władzy państwowej, emisja tych 
obligacji pierwszeństwa w czasie od lgo do 15. czerwca iri w następa- 
jacy sposób: 

elem ułatwienia prawa odbioru akcjonarjuszom, którzy życzyć so- 
bie będą odebrać przypadającą na nich część obligacji pierwszeństwa, wy- 
płacanym bedzie lipcowy kupon odsetków i dywidendy, zamiast lvo lipca 
b. r. wyjątkowo już w czasie od lgo do lgo czerwca b. T, i za śeją 


E onieciem tych kuponów, tudzież uiszczeniem odpowiednej doplaty wydane 
PAL à , l je J 


będą kwity tymczasowe, a wlasciwie siedmiocząsiköwe poświadczenia Ce- 
lem odebrania obligacji pierwszeństwa 3eiej emisji z odsetkami od 1, lipca 
187], t.j. 2 kuponami płatnymi lgo stycznia IS/2 r. 

Wyrównanie odsetek od lgo lipca 1671 dokonanem będzie zaraz 
przy wypłacie po 5 proc. w banknotach. 

Z dniem l5g0 czerwca gaśnie prawo odbioru dla posiadaczy akcji, — 
Poświadczenia pierwszeństwa, tymczasowe i cząstkowe wymieniane będą za 
rzeczywiste obligacje pierwszeństwa, « początek wydawania tychże będzie 
podany do wiadomości. 

Występujący członkowie Rady zawiadowczej zostali napowrót wy 
brani a to: 


-Pan F, L. Westenholz 370, H, F. A. kawaler de Rogge 349 


i h. Kazimierz Dzieduszycki 334 głosami. 
Wiedeń, dnia 5. maja i871. 


na ka z |a| 


Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarząjem A. Skerla. 


